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BŁĘDNICĘ
artreiyzm, gsścieo, postrzał; ischias, łamania, nadwe­
rężenia, klocie z powodu przeziębienia, ból głowy, zę­
bów, katar, przeziębienie, bole iałęrika, kurcze it. p.

usuw a
K rzifss& sffflrste ieg '©

P a i n  E x p e l l e r  z ortem
Do nabycia w aptekach i drogerjach, gdzie niema zama­
wiać wprost z fabryki— we własnym interesie, by ustrzadz 
się przed bezwartościowe!*?! podróbkami żądać wy­
raźnie Pain Sxpeller z Orłem wyrobu Mra Krzysztofo? • 

s ki ego — naśladownictwa energicznie odrzucać.
Cena za Flaszkę zł. T50.



P olicjan t w  dom u.
-Policjant Kołek położył -się -spać, W nocy żona, 

posłyszawszy w sąsiednim pokoju jakiś szmer, bu­
dzi go.

— Józek, mnie się- zdaje, że do nas włamali się 
złodzieje.

— -No io -zawołaj policjanta — mruczy mąż — 
ale mnie zostaw w -spokoju, ja jestem -dzisiaj wolny 
oid isłuiżby.

W ódka.
— Go -robisz Zosiu? — -zapytuje ojiciec małą có­

reczkę.
— -Małuję mojej- ła-łce buzię na czerwono.
— -I czem nap-rzyikładi?
— Wódką, p-ro-s-zę taty.
— Wódką? -co za myśl, od wódki buzia nie bę­

dzie czerwonego koloru.
— Właśnie, że będzie. Marna przecie nieraz mó­

w i, że tata ma nos czerwony o-d wódki.

Dostał go.
Han-deles kupuje podartą -kamizelkę u  studenta, 

a oglądając ją, znajduje w kieszeni zegarek a zakryy 
wa go nieznacznie ręką,

— Ile -panicz ch-ce za tę szmatę?
— Trzy -złote.
— Wuina ni wart ani złotego-, ale rnie ©ze pani-cz 

-spodoba}-, to ja  dam trzy złote.
Han-dełe-s zapłacił i wychodzi z kamizelką, ale 

zatrzymuje go- student.
— Zaraz, zaraz. Mnie -się; zdaje, -że nie wyjąłem 

z kamizelki zegarka. A, otóż- jest!
I -schował -zegarek.

■ Kupiec wściekły zaklął: „A — sol dech trełepli- 
A po chwili zapytał,:

— -A. czy panicz •chodzi jeszcze do szkoły?
— Naturalnie.
— A panicz jeszcze sze uczy?
— A uczę się.
— -'Paniczowi już nauki -nie .trzeba.

W  tram w aju.
Do poprzedniego tramwaju, rozpychając pasaże­

rów, pakuje się gruby- i otyły pan. Ktoś z pasażerów, 
nieco mocniej- przyciśnięty mruczy:

— Tramwaj ni-e dUa słonia.
— Mój panie, — odpowiada grubas — tramwaj 

to jak  arka Noego, zmieści wszystkie- zwierzęta od 
słonia 'do osł-a włącznie.

W  sądzie.
Pani Kocurowa staje pierwszy raz w sądzie jako 

świadek.
Sęd-zia pyta ją: — No, -jak wy, matko, widzieliś­

cie, jak to  było, kto zaczął bitkę?
— -Widzieć tom ni-e widziała, alem -słyszała.
— Ę, ito nic -nie znaczy słyszeć, ail'e it-riziefba widzieć, 

możecie odejść matko.
Ale w tej chwili cała sala wytoUc-Ma śmieciłem;;
— Ej-, matko! wróćcie- no -sie tutaj. Go wy sobie 

myśłi-cie, że w -sądzie można takie bezczelności wy­
prawiać?

— A widział pan sędzia?
— Nie widziałem, alem słyszał.
— Jak  -się słyszy, a nie widzi, to nic nie znaczy.

Baczność Pszczelarze!

W Ę Z A  SZTU CZN A
z K ilo  7 zło ty ch

pod gwarancją z czystego wosku pszczelego wolna od 
zarazków i bakcyli, przy większej ilości taniej. 

Wosk przerabiam na węzę sztuczną po minimalnej ce­
nie według różnych wymiarów. Przybory Pszczelarskie 

poleca „NEPTUN", Kraków, uL Szczepańska Nr 7 
w podworcu. Pracownia naprawy maszyn do pisania 

-__________ Uwaga na adres.

Z powodu kryzysu!
Darmo straszak U. P. N. 2341 (bez ze­
zwolenia) 150 naboi wysyłam y dla za- 
mawiąjącjmh ZEGAREK z franc. złota 
szwajc. systemu »Anker« z wiecznem 

-s-zkłe-m -i- lO-Le-taią g-w-arancjią za zł. 6.95, (Lepszy gaitune-k
8.75 1-0 — -k-ryty z 3-ma. tooipe-rtami 12 — 16 — e-stra, p łask i 
n a  -kamienia oh 14.— 16.—, -na- rękę d am sk i l-uto męsik-i- 10.—, 
14.—, 16.—. Ala 8-dni-owy 10.—, 12j—, 16.—, 1-8.—. A-dre-s-o-wiać: 
Fabr. Z eg. S z w a j c .  „ K O ME R C J A "  W a r sz a w a 

Dzielna 45-15 R. K.

Najwydajniejsze

i nawozu
z a k u p i s z

W  W a p ia n n ik u  miejskim ul. Wielicka 1.57 

W  Betalriterai miejskiej ul. Zwierzyniecka 38 
lub w Centrali firmy:

Miejskie Zakłady Ceramiczne
KrakAw. wŁ Bassftowa BL. 10.

Telefon Nr. 114-72.
Tamie wszelkie inne mat sr jaty budowlane.

Domek murowany
Krople choleryczne

dl-a drobiu wszelkiego- rodzaju, d-oibre d sikute-czne toro-pl-e 
prz-eci-w cholerze i biegunce u -Sro-biu, o raz -zapobiegają 
ws-zełkim ch-orobom u tych -zwierząt, cena za bu telkę 3 zł. 

Wysyła A, MAGURA, Uhnów.

na Śląsku Cieszyńskim, -dachówką kryty, -przy samej 
d-rodze -powiatowej, 1 km. od- stacji koleijowe-j P-ierścieic 
2 km. od miasta Skoczowa, zaraz 'z wolnej- ręki do 
sprzedania za gotówkę; ce-na 2.200 Zł.; nadający się 
dla jakiegokolwiek -przemys-łowca. Wiadomość aa 
miejscu. Szczypka. Józef, Kic-zy-ce 1. 54 -poczta Skoczów.
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Zielone Świątki.
esłanie Ducha św. to rocznica narodzin Ko­
ścioła katolickiego. Nastąpiło ono w 50 dni 
po zmartwychwstaniu Pana Jezusa. Do tego 
święta przygotowuje Kościół wiernych swoich 
wigiłją, która ma wiele wspólnego z Wielką 

sobotą; .mszą św. poprzedza święcenie wody chrzciel­
nej, — dawniej, udizielano w tym dniu chrztu kate­
chumenom. Uroczystość Zesłania Ducha św. jiest 
świętem ustanów i one-m przez apostołów, po Zmar­
twychwstaniu najistars-ze. Jest ono uświęceniem wszy­
stkich innych tajemnic, i niejako uwieńczeniem dzieła 
naszego zbawienia. Święty Chryzostom nazywa je 
„matką wszystkich świąt".

Zesłanie Ducha św. zbiega się z dniem, w którym 
Izraelici zebrani u stóp góry Synaj otrzymali od Boga 
prawo zawarte w przykazań i ach. Przedmiotem tego 
święta jest przypomnienie zstąpienia Ducha św. na 
apostołów i uczniów Chrystusa i uroczyste ogłoszenie 
prawa ewangelji,'które zastąpiło prawo Mojżeszowe. 
Stosownie do rozkazu Mistrza uczniowie po Wniebo­
wstąpieniu Chrystusa Pana wracają, do Jeruzalem 
i tam trwając wspólnie na modlitwie oczekiwali speł­
nienia obietnicy zesłania Ducha Prawcly. Duch św. 
zstąpił na apostołów, by ich przetworzyć i uczynić 
„ryfoitwami dusz". Zesłanie Ducha, św. jest tym dniem, 
w którym Jezus Chrystus, jakby poraź ostatni przy­
łożył rękę do Swego dzieła, przysyłając na ziemię Du­
cha św., .który stworzył lud iłowy, przeznaczony do 
chwalenia Boga „w duchu i prawdzie". W tym dniu 
nastąpił powszechny związek Boga z ludźmi w łonie 
Kościoła, Duch święty udzielił Kościołowi pełni nie­
zbędnych łask do podboju świata.

We mszy św. dnia tego uczy nas Kościół rozezna­
wać skutki, które Duch św. sprawia w świecie i w du­

szach ludzkich. Będąc Bogiem jako Ojciec i Syn, — 
Duch św. niema oznaczonej czynności, obejmuj-e On 
cały świat i nic nie może ujść-Jego wiedzy; myśl tę 
wyraża wstęp, wzięty z księgi Mądrości. Zawiera on 
aluzję do mnogości 'darów języków, których Duch św. 
udzielił apostołom. W kolekcie woła Kościół' o łaskę 
poznania prawdy, lekcja opowiada o zstąpieniu Du­
cha św. na apostołów. Dar języków, jaki otrzymali, był 
w związku z powszechnością •misji, jaką im Chrystus' 
zalecił w słowach „Nauczajcie wszystkie narody". — 
Ewangel,ja określa materję posłannictwa Ducha św. 
„On was nauczy wszystkiego i przypomni wam wszy­
stko, cokolwiek by wam powiedział". O utwierdzanie 
posiadania prawdy i umacnianie w tern, co* sprawił 
Duch św., prosi Kościół w Ofiarowaniu. W modlitwach 
błaga, by Duch św. oczyścił serca nasze i użyźnił je 
wewnętrznie rosą Sweji łaski.

Apostołowie „napełnieni s-ą wsizysey Duchem 
świętym i mówili, jako im Duch św. dawał wyma­
wiać. I to stało się dzisiaj. Duch św. jest, duszą Koś­
cioła, on Kościołem rządzi. Duch św. ustanowił bisku­
pów, aby rządzili Kościołem Bożym" (Act. XX. 13). — 
On ich ustanowił, On przez nich rządzi.

Duch św. kieruję decyzjami i wyrokami Papieża 
i Soborów. To on daje dar nieomylności Papieżowi 
i mówi Papież „jako Duch św. daje m u wymawiać". 
W rzeczach wiary i moralności nic się nie dzieje bez 
udziału Ducha św. To on daje podziwiania godną 
sprawność hierarchii kościelnej'. To on ożywia całe 
ciało Kościoła, cały jego organizm i daje każdemu 
ilość i jakość łask w odpowiednim stosunku obowiąz­
ków. Stąd pochodzi Jego nazwa Ducha Ożywiciela, bo 
j.ak duch dajle ciału ostateczną jego formę i doskona­
łość, tak  Duch św. daje Kościołowi jego doskonałość, 
uświęcając go, oświecając, 'kierując nim, zachowując 
go przed błędem.
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Opowiadanie historyczne z końca XVII w.
(Przez Sta).

(Ciąg dalszy).

I w tej samej chwili ruszyli Chmielnicki, na czele 
większej części swej zgrai, do- miasteczka.

Istnie piekielne wycie ostrzegło. mieszkańców, kto 
się Zbliża, a mianowicie ostrzegło mieszkanki oda­
liku, co im grozi, bo o męczarni i śmierci Orunowej 
nie wiedziały.

Nim więc pijana tłuszcza zdołała nadejść i wipaść 
do odaliku, spłoszone i na wszystko. przygotowane 
dozorczynie, dziewczęta i dzieci zdążyły rozbiec się 
na cztery strony świata.

Starsze panienki uli to wały isię nad przeraź on em i 
dziećmi, wzięły je ipod s-woją opiekę i tak  się daleko- 
rozbiegły, że nigdy już do Niemirowa nie wróciły.

Ręka Opatrzności przeprowadziła te slabie istoty 
tak przez puste stepy, jak i przez dalsze życie. Stało 
•się więc, że żadna z dziewcząt, które nauczone przez 
Kisenię, modliły się do Najświętszej Panny o. 'uwolnie­
nie, nie została sprzedana do haniebnej niewoli ha­
remowej. Tak to Pian Bóg nawet ze .zbrodni grze-: 
śznika, wyprowadza szczęście dla tych, którzy Mu 
ufają i służą.

Książę, wraz z towarzyszącą mu chołołą, zrabo­
wał 'do szczętu mały doiniek i odalik, zabierając 
wszystko, co .jakąkolwiek miało wartość. Łup był nie 
mały, bo oprócz bogatych sprzętów w odaliku, znala­
zły się w domku frontowym srebra i kosztowności, 
skupowane przez Oruna za bezcen u rabujących Tata­
rów, a nadto dość duża suma pieniędzy. Gdy już tylko 
zostały gołe ściany, rozkazał Chmielnicki podpalić 
budynki.

Okrzyk grozy i przerażenia powstał w -całym Ni-e- 
mirowie. Wylękłe żydki rzuciły się do ratowania 
swoich domostw, dzięki -czemu ocalała stolica-- Sarma- 
cji, spaliło się tylko obejście Orunowe.

Podczas, gdy ogień dogryzał to, co ręka łupież­
ców nie zdołała zniszczyć, książę wracał do-swego 
dworca, witany pieśnią i okrzykami, niby jaki zwy­
cięzca i bohater. -Pijana tłuszcza, wyjąc i wyrzucając 
czapki -w górę, prowadziła J-urasia aż na dziedziniec, 
gdzie clbok -ciała -Orunowej., zastawiono ucztę -dla 
wszystkich dworzan i  żołnierzy książęcych.

Chmielnicki sam, zie 'znaczniejszymi, zasiadł 
w komnatach, obliczając skarby, jakie dziś zdobył, 
a -które stary -Zachar zamknął już skrzętnie 
w skarbcu.

— No, będzie teraz długo- żyć za co — mówił 
uradowany Iskra. — Kto-by się był -spodziewał, żie -to 
parszywe żyd-zisfco ma tyle złota! P-od’ takimi panem- 
j-ak nasz, nie zginiemy! Skarbiec marny pełen, niech 
żyje książę!

— Niech żyje pan nasz! Niech żyje książę! — 
powtórzyły setki głosów w -pokojach i podwórzu..

Pito i wiwatowano dalej, hum or Chmielnickiego- 
znacznie się poprawił! uszła m u starościanka, ale 
przecie wszystkiego z nią nie stracił, bo oto skarbiec 
jego pełen, będzie więc dalej- mógł żyć bez troski, hu­
lać i pić, chociaż -przez czas niejaki, dobre wreszcie 
i toł

Ale szkoda -wszelako starościanfci! Oj, szkoda! -Co- 
to była za dziewka! Przeklęty -Orun! — mruknął 
książę i jakoś dziwnie mu się zrobiło na wspomnieni-e 
starego żyda.

— Go on też powie, -co on też zrobi? — rzekł 
znowu głośno, ale do siebie Ju-raś.

— Kto? — spyta i 'Zachar, który Sam jeden wśród 
powszechnego wrzaśku uważał na to-, co Chmielnicki 
mówił.

— Ano Orun. Stracił -przecie wszystko..; Ma wiel­
kie wpływy w- CarogT-od-zie... Gotów, się łotr -mścić... 
Cha, cha, cha! — zaśmiał- -się nagle, ale z jakimiś przy­
musem książę, spostrzegłszy niepokój w twarzy Za­
chara — kiedy go tak ipog-anie kochają, to niech mu 
wrócą; com j-a wziął. Dobra nasza! Co tam żyda po 
hocy wspominać! Pijicie-no przecie, pijcie! Wina tu! 
Cieszmy się wspólnie! I żeby nam się dobrze działo.

Tak krzycząc ochrypłym głosem, wychyllał Juras 
jeden kielich za drugim i innych zachęcał -do picia-, 
a nikt -się tu nie dał prosić, oprócz jednego Iiskry, 
który od ostatnich słów księcia o Orunie p-ozostał 
cały uwieicizói' dziwnie 'zalmy-ś-toiny.

Biesiada i pijatyka trwały całą, długą noc jesien­
ną. Nad rozszalałą zgrają, przepięknie wypogodzone 
niebo, • i skrzyło. ;się miljąrdam i -gwiazd., które zdawały 
się drgać i mrugać, jakby nie naogł-y znieść widoku 
tego, -co -si-ę na ziemi działo-; księżyc bladem, niep-ew- 
nern światłem oblewał chwiejącego się na polu trupa 
biednej Orunowej, a w iatr -cicho, jakby nieśmiało, ję­
czał w konarach li-powej- alei.

Nareszcie księżyc z-aiszedł, a za jego- przykładeni 
i -gwiazdy pocz-ęły schodzić z nieba blednąc i niknąć 
z kolei, podczas gdy na wschodzie pojawił się naji- 
pierw szary świt,, który niebawem zmienił się w świa­
tło s-rebrzyste, następnie różowe, czerwone, a w koń­
cu źłoci-ste i piękny dzień zajaśniał.

Razem ze wschodzącym -dniem skończyła -się- hu­
lanka na książęcym, dworze. Ciężki, pijacki -sen zmo­
rzył wszystkich, -cały dwór -spał też kawał z południa, 
lecz najdłużej sam książę. I -dobrze zrobił, że nie spie­
szył się z przebudzeniem, bo było ono- bardzo, niemiłe.

Chmielnicki miał -d-uszę, od dziecka zbrodniami 
wszelkiego rodzaju strutą, to> też prawie -bez zgryzot 
sumienia dopuszczał się niezliczonych bezprawi. 
A ponieważ go dctącl nie spotkała kara za popełnione 
morderstwa,, zabójstwa, rabunki, grabieże i inne niec­
ne czyny, przeto roz,uchwało]iy był nad- wszelką 
miarę.

Zamęczenie więc Orunowej nie poruszyło wcale 
'skamieniałej duszy księcia, ale zrodziło wielką oba­
wę. Obudziwszy się naza jutrz zupełnie trzeźwy, i przy­
tomny, i przypomńiawszy sobie, -czego się wczoraj 
dopuścił, -zląkł się Juraś nie żartem.

Znał on aż nadto -dobrze znaczenie i wpływy Oru­
na w -Carog-rodzie, a  mógł zapomnieć o nich, lub je 
lekceważyć tylko iw nietrzeźwym stanie. Znal także 
doskonale Turków, -panów swoich, i żyda; wie-dział, 
co u  nich znaczą pieniądze, że dla -z-ło-ta -gotowi są 
wszystko zrobić, a dla własnej korzyści poświęcą 
bez namysłu tego, który im mniej będzie -potrzebny.

Że zaś Oruna przeniosą Turcy na niego, księcia 
Sarma-cji, o tem także nie w^ątpił Chmielnicki, bo­
czni, ,-że nie odpowiedział oczekiwaniom tureckiego 
rządu.

Wszystkie położone w Jurasiu nadzieje zawiodły; 
lud -się do księcia nie garnął, lecz uciekał -od niego; 
-Kozacy miieiłi, jak jeden -człowiek stanąć przy synu 
Bohdana, a oni się -od niego. -odwracali i nie-ńawidizili 
go z całej duszy. A co najgorsza, że swoją -srogośeią, 
chciwością, -zdzierstwem i swawolą, popsuł tę trochę 
-dobrego, które jego poprzednik zdołał uczynić.

Im dłużej rozmyślał Ju-raś, tem wyraźniej czuł, 
że jego sprawa źle stoi; a Orun, ten -marny wczoraj 
żydek, wyrósł dziś w wyobraźni księcia -do wielkiej 
potęgi, którą mścić się ‘będzie swej krzywdy i jego
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z-druzgo-cze. Jak się (bronić, jak ratować? Nie wiedział 
zuchwały dotąd zbrodniarz.

-Zgryziony i  niespokojny kazał -Chmielnicki wo­
łać Zachara; ten wierny a -przebiegły doradca, powi- 
nien -przecie wymyśleę j-aką radę, podać jaki siposób 
obrony.

Małe pacholę, czuwające ,zawis-ze u  drzwi książę­
cej komnaty, skoczyło szybko z rozkazem, ale -minęła 
-długa godzina, a Iskra nie przybywał. Nareszcie -chło­
piec wrócił, ale z wieścią, że Zachara na całym dwo­
rze nie może znaleźć, że nadto do miasteczka posyłał, 
lecz i tam go niema,

Juraś uczuł jakby żądło w sercu. Czyżib-y ten sta­
rzec., który zdradził starościnę i tak pragnął pomścić 
się na niej, że w młodości wzgardziła jego miłością, 
chciał zkolei zdradzić i jego-?

■Straszny gniew chwycił księcia na tę myśl, ale 
wnet rozśmiał się ze swego przypuszczenia, mówiąc:

— Toż ;ja Zacha-rowi nic nie uczyniłem, za cóżby 
się mścił, lub mnie zdradzał? On miał 'dla mnie nawet 
najwięcej wyrozumiałości... Ba! do niejednej... swa­
woli i pohulanki namówił! I terazby mnie opuszczał? 
Dlaczego, po co? Nie-, to niepodobna! Ale jeżeli rze­
czywiście uszedł, to' mnie- zrabował z pewnością! — 
dokończył Juraś i porwawszy klucze, -pobiegł szybko 
do skarbca.

Skarbiec -pełen był zrabowanych u  Oruna rzeczy 
i kosztowności, sreber i klejnotów; zdawało- się, że ni­
czego nie brakło. Zajrzał potem Chmielnicki do szka­
tuły, ale tu prawie nic nie było złota, -tylko- nieco sre­
brnych pieniędzy; nie- pamiętając jednak, ile gotówki 
znaleziono i zabrano żydowi, nie mógł dojść z pewno­
ścią, czy jest -wszystko-, lub nie.

Ponieważ zaś -Zachar -często wychodził nagle 
w jakiej s-prawie, przeto książę -pomyślał, że (może 
i teraz pospieszył odwrócić grożąc-e niebezpieczeństwo.

Dotąd nie robił wprawdzie nigdy swych wycie­
czek bez wiedzy Chmielnicki ego, ale dziś, nie -chcąc 
może budzić pana, posze-dl nie opowiedziawszy się.

Tak sobie wytłómaczywszy zniknięcie Zachara, 
uspokoił się Juraś znacznie i z  niecierpliwością wy­
glądał powrotu wiernego- sługi. Aby za-ś skrócić sobie 
oczekiwanie, jął pić, wedle sw-e-go zwyczaju.

W kilkanaście dni po spaleniu -Orunow-ej1 zagrody, 
z której została już tyko kupa zimnego popiołu i nie-co 
gruzów, zaczęto szeptać w miasteczku, jakoby dziwne 
rzeczy -działy s-ię na -zgliszczach i w starym o-grodzie.

Widywano tam w nocy jakieś światełka, słyszano 
bo-lesne jęki i płacze, stłumione głosy i szmery; lud-zie 
jęli stronić od niebezpiecznego miejsca, -mianowicie 
wieczo-rem, nikt nie ważył się zbliżyć -d-o- tak ludnego 
niedawno obejścia Orunowego-.

P-ewnej jednak posępnej- nocy, kiedy -całe niebo 
czarnem-i -obciągnięte chmurami, jakby -ciem-nym 
płaszczem, przykryło ogród- i  pogorzelisko-, a wiatr 
przeraźliwie jętrz-ąc i -gwiżdżąc wśród -drzew stulet­
nich, tłumił wszystkie inne odgłosy ,skra dał się wol­
nym, ostrożnym krokiem -starzec pochylony;, -chwie- 
jący się, z brodą i głową jak.śnieg białą.

Trudno- w tym- starym, zgrzybiałym -człowie-ku 
poznać Oruna, który jes-z-cze przed niewielu -dniami 
tak był rzeźwy i -żwawy, a- jednak to- on; nieszczęście 
go tak zmieniła.

Idąc, zatrzymywał -się handlarz c-o- chwila i nad­
słuchiwał; a:ż minąwszy z-gli-Szcz-a, skierował się w o-n 
dziki fcą t ogrodu. W te mz pod klombu; gęstych krza­
ków podniosła się .jakaś -postać i zastąpiła mu drogę; 
ży-d drgnął i co-fnął się przerażony, ale posiać wycią­
gając -ręce szepnęła-/

— To ja Agafjia! Co- noc tu na was czekam... Wie­
działam, że z obawy przed tym  zwierzem w nocy 
przyjdiz-iecie. Wszystkie -się rozbiegły, ja  s-ama ukry­
łam się.... Wiecie jiuż gdzie? Tam też schowałam ciało 
nieszczęśliwej'...

Tu szlochanie przerwało mowę Agaf-ji; — Oru-n 
w milczeniu uścisnął -rękę staruszki i razem, nic nie 
mówiąc, -poszła pod ową akację, gdzie to  -minionej' wio­
sny Juraś podsłuchał Małkę i Ksenię.

Tu opodal ławki-, wśród- gęstych -zarośli, było ta­
jemne wejście do- sklepu, o istnieniu którego nikt nie 
wiedział-, oprócz Oru-na, jego żony i Agaf-ji.

Spuściwszy się do -lochu, zapalił ż-ydi świecę, a słu­
ga wierna podniosła wieko -długiej; skrzyni, w której 
znajdowało sdę poszarpane ciało- Orunoweji, przecho­
dzące już w zgniliznę.

Oru-n -rzucił j-e-no -dość -zimne spojrzenie na zwłoki 
zamordowanej żony, której nie kochał wcale-, bo -s-tar-ą 
i bardzo szipetńą b-yiła; a żyd m iał serce twarde i całe 
-zatopione w z-ło-cie, iktóre z chciwością zbierał-, 'dla sw-e- 
go Jak oba, -gdyż na -całym świecie jedynie -syna -kochał-.

Skinął też szybko na Agafiję-, aby pudło -zakryła; 
sam zaś odpas-ał trzos i ją ł .go napełniać złotem ze sto­
jącej pod- -ścianą szkatuły; gdyż w małym domku znaj­
dowała (się tylko -połowa pie-niędizy.

Gdy nareszcie w-szystko, -c-o było w szkatule- .zna­
lazło się w trzosie, Orun zgasił świe-c-ę i opuścił sklep 
wraz z Agafją, która"-znowu cicho płafc-ać zacz-ęła.

I-d-ąc ostrożnie przez ogród, zmierzali -dio dom u tego 
samego -żydika, po którego -to posłała- Orunową, aby 
się o Kseni czegoś -dowiedzieć.

Gdy już stanęli -przy -progu, spytał- Oru-n -s-weji to­
warzyszki:

— J-akże Agiafjo, chcesz tu  pozostać, -czy też iść 
ze mną? Mnie eizek-a -daleka -droga, najpierw -do Ka­
mieńca, po-te-m do Carogrodu- Wiesz, -że- wa-żn-e- mam 
zadanie prze-d sobą, nie -mógłbym -się o ciebie trosz­
czyć. . Gdybyś jednak -chciała...

— Nie, ja -tu się Ukryję. Muszę też- -pogrzebać -mo­
ją -biedną panią... nikt -się nie od-waży tego zrobić... 
A potem, gdy już kara dosięgnie- tego psa wściekłego 
i ludzi© bęld-ą mogli spokojnie po ziemi -chodzić, wte­
dy postawicie -mi chatę w o-grodzie, którego będę wam 
strzegła -do śmierci.

— Kara wnet -dosięgnie zbrodniarza, prędzej- niż 
myślisz i -o-n -si-ę spodizi-e-wa. I dom-efc ci po-stawię, jak 
żądasz, odparł Orun i wraz z Agafją -zniknął- w głębi 
dom-u s-we-go przyjaciela.

0-d c-zasu osta-tnieji -zbrodni Jurasi-a, ci-sza panowa­
ła na (książęcym dworze. Zrabowane kosztowności 
i pieniąd-ze zapewniły -życie bez troski, przynajmniej 
n-a czas niejaki. Więc też -cała hultajska drużyna 
-Chmielnickiego -siedziała spokojnie-, nawet ni-e-co prze­
rażona i wyc-zekujiąca -czegoś, jalcby nad) -głową prze­
czuwała burzę. Niektórzy -zaś przyjaciele, główni po­
chlebcy i podżegacze księcia, powynosi-li -s-ię ci-cho ze 
-stolicy, dążąc już to -cło puilków ikozacki-ch, już to cło 
innych miasteczek.

Za-eząił -s-ię grudzień -zimny i mokry. Chmielnicki 
-był wściekły, w okropnym lilum-orze, bo mu- się nie ni© 
wiodło. Gdy -cłnie -mijały, -a- Zachar nie- wracał, Juraś 

* poistanowi-ł sam sobie radzie
' Pomyśiławs-zy więc, że byle mu -się- udało Oruna 

po cich-u -sprz-ątnąć, wszelkie niebezpieczeństwo od sie­
bie-odwróci, porozstawiał na wszystkich dro-ga-ch 'cza*, 
ty; ile-cz napróżno; czas uchodził, a zbiry książęce nie 
porh-wyciły żyda.



4 R O L A Ńr  21

Szamotał'się więc w/bezsilnej złości Chmielnicki, 
item więcej1, że na trzeci dzień ipo zniknięciu Zachara, 
zemsta nad) starościną wysunęła mu się z ręki.

Wśród pijaństw a i troski o Zachara, zapomniał 
Juraś zupełnie o ipani Dorocie i Hainbzi; dopiero po 
dwóch dniach przypomniało mu isię, że biedna sta­
rościna wraz z córką siedzą zamknięte bez pokarmu 
i napoju.

— No, to się baby wypościły. — m ruknął do sie­
bie Chmielnicki ze złośliwym uśmiechem. — Trzeba 
je iść pocieszyć. Ale komu tu  klucz od ich więizienia 
oddać? Bo przecie sam nie będę' im jeść nosił!

(Ciąg dalszy nastąpi).

Staszku mój jedyny, kochany naclewsizystko, chło­
paku złoty jiuż mnie ju tro  opuszczasz, żeby się długo, 
długo z nami nie zobaczyć. Nie odjeżdżaj; ukochany, 
mam takie jakieś niedobre przeczucie, coś ani wciąż 
mówi, że ty  już nie wrócisz do nas więcej,, miałam ta­
ki złowróżbny, niespokojny1 sen, że się naprawdę boję
0 ciebie.

Nie bój; się Helu® kochana i nie smuć, nic mi się 
złego nie stanie; dojadę cało i szczęśliwie i kiedyś za­
pracowawszy grosze, powrócę do ciebie i zostaniesz 
moją żoneCzką, a  wówczas będziemy tacy. szczęśliwi
1 nic już nas nie rozłączy.

Tak uspokajał i żegnał biedną dziewczynę Stach 
Komar, odjeżdżający nazajutrz w daleką i uciążliwą 
podróż na niepewny jeszcze i tw ardy los do Argenty­
ny. Oj ciężko było chłopakowi rzucać ojczyste strony, 
to  gniazdo rodzinne, w fctórem wzrósł i tyle chwil 
przyjemnych spędził, ciężko było mu opuszczać to 
swoje miasteczko kochane, z którego nieubłagana wal­
ka o- byt go wypędzała, a nadawszy,stko ciężko mu 
by.ło rzucać tę ukochaną dziewczynę Helusię.. Już1, dłu­
go, długo nię zobaczy jej wdzięcznej; i smukłej posta­
ci, nie posłucha wdzięcznego szczebiotu ni srebrzyste­
go śmiechu, nie popieści się jiej czarnemi kędziorami, 
ni spojrzy w te jasne lazurowe1 oczęta.

Jakieś ciężkie przygnębienie owładnęło chłopcem, 
jakieś czarne i niejasne przeczucia ścisnęły jego 
sercem.

Musiał opuścić to wszystko i szukać szczęścia za 
oceanem. Był bowiem biednym sierotą. Rodzice obu­
marli go wcześnie, tak, że zdany byiłi tylko na swe wła­
sne siły. Był dobrym kowalem i pracował ile sił, żeby 
nieco uciułać grosza i móc się później ożenić, ale nie 
miał szczęścia, nie wiodło nnu się z niczemi. T01 go, zło­
dzieje okradli, to znów pożar zniszczył całą jego mi­
zerną chudobę, tak że zniechęcony tem wszyistkiem, 
postanowił spróbować szczęścia .za morzem. Słyszał, 
że w dalekiej Argentynie, dokąd się wybierało kilku 
jego znajomych, można zapracować sporo grosza, po- 

. stanowił więc spróbować tam  szczęścia.
Jedna myśl go tylko od tego wstrzymywała, Hela.

, Po,znał ją  niedawno i pokochał całą siłą  młodzień­
czego serca, le-cz jako o żonie przy swych całych zaso­
bach miaterjlalnyich marzyć nie mógł!, ponieważ bogaci 
i dumni rodzice Heli nie daliby swej1 jedynaczki takie­
mu golcowi, posiadającemu wprawdzie rzemiosło.

w ręku, urodę,, chęć cło pracy, ale bez żadnego ma­
jątku.

Sądził więc młodzieniec, że Zarobiwszy1 na obczy­
źnie sporo grosza, bez ujimyi pokłoni się1 hardym ro­
dzicom i ci mu jej, wówczas z pewnością nie odmó­
wią. Spodziewał, się chłopak, że Hela poczeka na nie­
go, gdy powróci, gdyż hyła (jeszcze nnłodą i miała do­
piero 16 lat, a temlbardziej, ż,e przyrzekła mu uroczy­
ście, że będzie na niego wiernie czekała.

A Stach przypuszczał, że za cztery łub pięć lat. 
może jiuż coś nieco zarobi i powróci do kraju.

Ot i ju tro  nadchodzi już chwila wyjazdu i Stach 
ostatni wieczór pragnie spędzić przy boku ukocha­
nej, pragnie nacieszyć się jeszcze raz nią, nagadać, po­
żegnać. Jakoś ciężko zrobiło im się na sercu. Nie 
dźwięczał radośnie j,ak zwykle srebrny śmiech Helci,, 
ani wtórował m u radosny Stacha. Ostatni na długi, 
długi czas był, to ich wieczór, a któż. wie, ,co zakryta, 
nigdy ■ nieodgadniona przyszłość pokaże. Jodynie 
myśl, że będą częisto, cło siebie pisywać, krzepiła ich 
w tej smutnej, chwili pożegnania.

Z serca Heli nie mogły odejść złe, jakieś ‘dręczące 
ją przeczucia, ten dziwny sen nocny nie; dawał1 jej, spo­
koju. Śnił się jiej mianowicie, że okręt, na którym je­
chał jej ukochany Stach, rozbił się w czasie burzy i że 
wszyscy zatonęli. Do-żała więic dziewczyna, by1 Stacho­
wi coś się złego w drodze nie zdarzyło.

— A gdy powrócę Helciu, zbudujemy sobie ładny 
domek i będziemy w nim mieszkać szczęśliwi, szepta­
ły gorące uista Staszka. Już cię więcej nigdy nie porzu­
cę, będziemy razem na zawsze.

Jeszcze jeden uścisk gorący, jeszcze jeden zda się 
na wieczność całus pożegnalny. Jeszcze jedna prośba 
Heli, zostań Stachu, tali się boję o. ciebie i młodzi po­
żegnali się.

Długo stał i patrzał Stach za odchodzącą dziew­
czyną i coś szeptało i mówiło nnu w duszy: „zostań, 
nie odchodź, zostali z nami, wśród swoich". Lecz już 
zapóźno się cofnąć, już wszystko ido, dalekiej podróży 
przygotowane. I poiszedł biedny tułacz, w daleką dro­
gę, niepewny swego jutra, z troską, a. zarazem i na­
dzieją w sercu.

W pięć dni potem doniesiono, do. gminy et tragicz­
nej śmierci Stacha. Okręt, na którym jechał w Lzasie 
burzy rozbił się. Kilkunastu pasażerów utonęło, mię­
dzy niemi i Stach Komar. Przeczucia i złowróżbny 
isen nie zawiodły Heli.

Władysław Biel.

P r z y s z e d ł  m a j . , .
f—— Przyszedł  m aj1 — cza równy m aj 
/  /M Wiosna w' pełnym  rozkwicie!

A  1 MiK. Zakwitł s a d  — zakwitł, gaj,, :
1  / n  \  N« potach nowie żyicie-!
le i  '
1'JA Zakw itł bór — gdzie .ptasząt' chór

/ Wywodzi cudnie1 trele,
IMff /  Niknie ból — z, chat i pól
H i  S Radość dokoła i w,es,eilie!

Sionka, biaisk i. krocie lasik 
Spływa, w tymi m aju  n.a ‘liudzi, 

Pierzcha ten zimowy sen, 
oJ \  Życie nowe -się budzi.

I j l  \  0  m aju ty : otrzyj, łizy
| |  |  1 Ulecz, bóle i, troiski
1  1 Daj to daj, by szczęścia riąij
|  u 'Napełnił1 polskie, -wioski.
| 1 A n d r z e j  Dej.



Śmiertelne zapasy żeglarzy z rozszalałym żywiołem.

Jest na św iecie  du­
żo ludzi takich, którzy  
w czasie grożącego im 
niebezpieczeństw a po­
padają w  bezradność, 
trwogę, tracą poprostn  
głowę i w  żaden spo­
sób nie starają się te­
mu niebezpieczeństw u  
w skuteczny sposób  
przeciwdziałać. Ludzie 
tacy ponoszą pełne sku­
tki niebezpieczeństw a, 
a niejednokrotnie na­
wet przepłacają sw oją  
bezradność życiem . —
W przeciw ieństw ie zaś 
do takich ludzi zdarza­
ją się ludzie, którzy 
w czasie grożącego im 
niebezpieczeństw a rąk 
nie opuszczają, ale 
w najrozm aitszy sposób  
starają się n iebezpie­
czeństwu przeciw dzia­
łać i z tego n iebezpie­
czeństw a też w ychodzą  
nieraz zupełnie zw ycię­
sko, lub w  m niejszym  
stopniu ponoszą skutki 
tego niebezpieczeństwa,, które, dzięlki swej) zaradności 
■sobie jawdzięczaJją.

Do takich dzielnych ludzi, stawiających mężnie 
■czoło niebezpieczeństwu!, należało sześciu Australczy- 
•ków, którzy wyjechali na morze, gdy niespodziewanie 
zerwał się wicher, który łodzią żegHarską począł mio­
tać na wszystkie strony, grożąc lada chwila zatopie­
niem ich łodzi masztowej i śmiercią wszystkich że­
glarzy w falach marskich- Nie zdali się oni na laskę

F ata ln a  pom yłka p iratów .
Chińscy morscy rozbójnicy, jak już oddawna 

wiadomo, uciekają się do swego starego sposobu, za(j- 
rnuijąc na parostatkach miejsca, legalnych pasażerów. 
Gdy okręt znajduje się na pełnem morzu, handyci 
zrywają swe pasażerskie maski i chwytając rewol­
wery, występują p rzed , prawdziwymi pasażerami 
w swej; właściwej roli. Poczem następuje rabunek, 
prócz tego, najbogatszych i najbardziej znanych pa­
sażerów piraci biorą do niewoli, aby uzyskać od ich 
rodzin wysoki okup:

Historja z takim początkiem, lecz zupełnie in­
nym skutkiem, wedłuig wiadomości francuskich pism, 
niedawno miała miejsce na chińskim parostatku 
„Picang".

Okręt znajdował się na 'wodach chińskich, gdy 
na trzeci dzień z kabin na. pokład wyszło kilku pasa­
żerów — 'Chińczyków, którzy zbliżywszy się 'do kapi­
tana z rewolwerami w ręku, wytłumaczyli, kim  są 
w rzeczywistości i zażądali, aby nikt z załogi nie 
przeszkadzał „rewizji" na parowcu. Kapitan nie mógf 
okazać szajce żadnego sprzeciwu.

Piraci skierowali wszystkich pasażerów do sali 
jadalnej i, zamknąwszy marynarzy w innych pomie-

losui, ale energicznie stawili czoło niebezpieczeństwu. 
Gdy wicher miotał łodzią i nachylał, jią w jedną stro­
nę, żeglarze, by nie dopuścić do zbytniego nachylenia 
łodzi, wychylali się z łodzi na wodę z drugiej strony 
łodzi, by nie dopuścić do zbytniego jej. przechylenia 
i pogrążenia ich w odmętach morskich. Dzielni że­
glarze przecież nie (dali się zmóc rozszalalłiemiu żywio­
łowi i po długiem zmaganiu sdę dobili do brzegu, wi­
tani owacyjnie przez zatrwożonych o ich los widzów.

szczeniąch, sami wzięli się do pdondrowania waliz 
i (kufrów. Uwagę ich zwróciła duża walizka napełnio­
na z wierzchu kopertami, przewiązanemu sznurkami. 
Nietrudno przedstawić sobie radość rozbójników, gdy 
zauważyli pod papierami .cale stosy banknotów na 
olbrzymią sumę. Uważiając, że łup- jest zupełnie wy­
starczający, złoczyńcy pozostawili pasażerów i ich 
bagaże w spokoju.

Parostatek na żądanie zątrzyińEiłi 'się. i piraci zo­
stali odwiezieni przez majtków na brzeg szalupą.

Wreszcie załodze i pasażerom wróciła, przytom­
ność. Mimo przestrachu .pasażerowie byli zadowoleni, 
że sami nie utracili nic, żaluljąc tylko nieznanego oso­
bnika, który wysłał bagażem tak  dużo pieniędzy. Na­
stępnie kapitan oświadczył, że cieszy się nietylko dla­
tego, że wszyscy zdołali ujiść cało i bez strat, lecz ró­
wnież z tego powodu, iż wywiódł bandytów w pole, 
jak nikt dotychczas.

Okazuje się, że walizka zabrana przez opryszków 
napełniona była fałszywemu banknotami i była prze­
słana do jednego z portów chińskich, gdzie miał się 
odbyć obchód święta religijnego ku czci poległych na 
wojnie żołnierzy.

Według starego zwyczaju, związanego z kultem
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od prawdziwych banknotów.

pieniądze w obieg.

Te baby: (o se myślą, ze dek niema nie 
roboty, jeno cięgiem myśleć i gwarzyć o z.t 
One myślą, ze kuz-de-mu cbiłopu tak  śp-ieszm
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przodków, uroczystość odbywa się w ten sposób, ż,e 
pali się wszystko, co będzie potrzebne nieboszczyko­
wi na tam tem świecie: ubranie, jedz-e-ni-ei, broń, i pie­
niądze... Naturalnie, nie może być w tym wypadku 
mowy o pieniądzach, prawdziwych, gdyż na ten cel 
drukuje -się specjalne banknoty, tak zwane „pogrze­
bowe".

Bandyci, widocznie w pośpiechu, nie mieli czasu 
na to, aby się pilnie przypatrzeć „papierkom", chociaż 
owe bezwartościowe falsyfikaty zupełnie różnią siię

— w Kazoyrn nąctz razie — dodał z triumfem ka­
pitan — kradzież tej walizki będzie m iała dla bandy- 
tńw fatalne nasteinsf.wa. gdy tylko puszczą fałszywe

insego cło 
■żeniące a  — 

wyjść za
XJ<VXJ'K̂t) JGILXX UOu vxxiv'Jb>Ci/'

Jeno kieijisik dziadzi nanieśli Wojtfco-wą i cłek 
przy tej jarmarcnej okazyje obejźroł gdowę Jacen- 
tową, tak  Wojtkowa teraz cięgiem do mnie łazi, co- 
byśimy se pogadali w-ełe zeniacki.

Kieljisilk znów przy Jazia Wojtkowa- i rzekła do 
mnie, ze Jaoeńtowa chce juz ze mną do słowa przyjść, 
żebym się przygotował.

Rzekłem Wo-jitkowej,, ze przygotować ja się nie 
mam -cego, a z Jaeentową na sucho gadać nie będę, 
bo przy gadaniu to i gęba ciekowi wysycha.

Wojtkowa rzekła, cobym eekał, a  jak Jacentowo 
przyjdzie, to se idźcie kadiy chcecie, juz koniec tego 
było, (bo i -jej tez śpiesno, zeby od nas co za to cho­
dzenie dostała.

Było to jiuz -dobrze pod wiecór, -gdy przys-edł do 
mnie Grz-elów chł-opak, żebym przyis-edł- do karćmy.

Nie wiele myślęcy, ubrałem -się odświętnie i po- 
se-cłem.

Jacentowo se -siedziała w karcmie, cekała i pozi- 
rała rychło mnie. -z-ohacy, a jak juz zohacyła, jięła s-ię 
uśmiehiać i zaprasać dio jadła.

Jesce s-e -cłek nie pojadł, ale baba jak balia, śpie­
sno jej było do zeniacki, to i’ zryć nie- mogła i zacęła- 
g-adiać:

— Dwa roki jestem we wdowieństwie- i teraz juz 
samotność mi isię zńuldziła. Tale sobie kiejsik pomy­
ślałam, panie Maciej,, ze kto- mnie- za -zonę. weźmie, 
ten nie p-o-zaiuij© i krzywdy nie dozna. Chciałam zra­
zu do śmierci wytrwać w cysitości obycąjów, aJl-e- tak 
mnie Ostatnio -smutno bez. opiekuna i obrońcy.

—• Macie racyjom — rzekłem babie — i za-cąłe-m 
pakować w siebie znów kawałki kiełbasy.

— -Pomyślałam sobie — rz-ece gdowa — młodość 
-minie, a jia ostanę, jak to drzewo, które nie obrodziło 
owoców.

— Bo niem za d-uzo trzęśli — pomyślałem sobie 
i zacąłem kiełbasę piwem zaliwać.

— Wiem — gadała dalej — ze j-es-c-e nie brak ła- 
-komyich na mnie. Je-sce- -sią m-ąclre ludzie, lco wiedzą, 
gdzie miodu, suk ae.

. — Cholery -dostanie- po takie-m miodzie — pomy­
ślałem -se i zacąłe-m znowu wpychać w siebie- kiełbasą

— A-l© jia za byle kogo wydać s-ię- nie m-ogę,. Lepiej 
wcale grz.ydhu nie zaznać, jak -z byle latkiem. I dla­
tego sobie pomyślałam, -ze- my byśmy -do siebie pa­
sowali.

Akurate-c-ek znów piwem z-aliwałeim -kiełbasę, — 
i azem się -zakrztusił, j,ak Jacento-wa s-ię- mi oiświacl- 
cyła.

Juze-m s-e dobrze wańcioch wyładował kiełbasą 
i piwem, tak rozdziawiłem -gębę i rzekłem co „nie 
wiem, -cego wy chcecie?"

— Ozeń się- z-e- mną;! — rzek ła . mi juz pros-to 
z m-ost a.

Obejźrołe-m jesce raz babę dokumentnie i rze­
kłem, co nie cu-ję w-oli Bożej.:. Maci-e w -s-obie du-zo 
ognia-, a  jo nie- dom rady.

— Bas-! to juz moja rzec. Przed ślubem postawię 
ci bańki, a tez i do b-a-sizczu diuzo -pieprzu nasypię.' Mo- 
j-em-u niebosicyfkowi to zaw-se- pomagało.

— Szkoda gadać! Jesteście dila mnie za okrągła — 
rzekłem, r

— Okrągła jestem, bo -grzech nie miał do mnie 
przystępu. Taka okrągła o cyistoś-ci dusy dowodzi.

Wstałem- z ławy, wziąłem capfcęi i’ rzekłem gidowie:
—r Jacent-owa! nie gniewajcie się, -ale ja do was 

nijakiego, drygu nie euję.
Jacentowa się jak burak cerwona zrobiła na gę­

bie i j-esce więiksy wó-l jej ip-o-d--brodą wyiskoc-ył i rzekła 
mi jiuz na od chód nem. cobym nie był głupi, tohym na 
nią poleciał.

Szpital w  drapaczu chm ur.

W Pary-zu kończy s-ię- budowę olbrzymiego gma­
chu-, w, którym -znajdzie pomieszczenie tafcżie- szpital. 
Na nasze-m zdjęciu widzimy ten olbrzymi gadach.
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Niebezpieczne spotkanie w gęstwinie leśnej w Sudanie.

PO M K B R 1 C N  K R M Ć N .
V. Sudan.

Pozostali z nami przez noc, opowiadając o „okrę­
tach, tak wielkich jak wyspy, napełnionych ludźmi11 
i t. d .,co  utrw ala nas coraz bardziej w przekonaniu,

Malpa-szaitan żyjąca na najwyższych 'drzewach w  Sudanie.

że biały człowiek nie jest kim innym jak  Eimińem Ba­
szą.. Jakoż nazajutrz, gdy doszliśmy do koczo-wiska 
wodza plemienia Kawa li, tenże wręczył mi list od 
niego, owinięty w kawałek czarnej ceraty.

W liście tym pasał Kmin, że ponieważ po kraju  
rozeszły się słuchy, iż widziano jakiegoś 'białego* czło­
wieka n.a południowym krańcu- jeziora, wyruszył na 
swoim parowcu, aby zasięgnąć języka, lecz nie mógł 
zdobyć żadnych informacyji, gdyż krajowcy, przejęci 
strachem przed Kabba-Regą, królem -plemienia Un~ 
joro, 'każdego nieznanego sobie człowieka brali za 
Emina i zmykali co isiiy. Jednakże żona wodza Nyam- 
sassie -opowiadała, jednemu-z j.ego • (E-mina.) sprzymie'- 
rzeńców, zwanemu Mogo, iż widziała nas w Mruisu- 
ma (w kraj.u Mazamboni). Prosi mnie więc, abym poi- 
zositalł, gdzie byłem, aż doipŁi nie będzie mógł, znieść

się ze mną. List podpisany był: „(Dr) Emin11 i dato­
wany z dnia 26 marca.

Następnego dnia, 2*3 kwietnia, wysłałem p. Jeph­
son z silnym oddziałem dla przeniesienia Lodzi do 
Nyanzy.

Dnia 26 przed oczyma ich ukazała ś-i-ęi Mis w a, po­
łożona najbardziej na południe stacja Emilia Baszy. 
P. Jephson i j,ego ludzie zostali tam przyjęci przez 
egipską załogę, jak bracia.

Dnia 29 kwietnia dotarliśmy do biwaku, zajmo­
wanego przez naśi w dniu 16 grudnia. 0 piątej, popołu­
dniu tegoż dnia ujrzałem na odległość siedmiu mil 
zbliżający się ku nam parowiec Chedywa. 0 siódmej 
Emin Basza, signor Casati i p. Jephson przybyli do 
naszego obozu. Przyjęliśmy ich nadzwyczaj, serde­
cznie.

Nazajutrz wyruszyliśmy na wyszukanie lepszego 
obozowiska, jialkoż obraliśmy je o trzy mile od Nyam- 
sassie; Emin Basza r-oz tasował się obok nas. Pozosta­
liśmy razem aż do 2'5 majia. W  ty:m dniu opuściłem 
go, pozostawiając mu p. Jephson, trzech, Sudańozy- 
ków i dwóch 'Zanzybarisów, on zaś przydał' mi trzech 
swoich ludzi i 10*2 krajowców z Madi, jako tragarzy.

We dwa tygodnie potem byłem w twierdzy Bodo-. 
Znalazłem tam  kapitana Nelson i porucznika Stairs, 
który powrócił był od Ugarrowwy w dwadzieścia dwa 
dni po m-oj.em wyruszeniu do jeziora, 2 kwietnia, — 
■przyprowadziwszy ze sobą niestety 16 tylko -ludzi -z po­
zostawionych 56'. Reszta poumierała. Moich dwudzie- 
s tu  gońcó-w, których wyprawiłem z listami do ma­
jora Barteloit,, opuściło Ugarrowwę w dniu 16 marca, 
udając s,ię do Jamibiuja. Twierdza Bodo była w sta­
nie kwitnącym. Blisko dziesięć alkrów było uprawie1 
ńyich. Zebrano już pewien gatunek 'pszenicy indyrjf- 
skiej1 i zsypano ją -do spichrza; właśnie rozpoczynały 
się drugie posiewy.

W dniu 16 czerwca opuściłem twierdzę, Bodo ze 
111 Zanzybarysami i 101 Ludźmi przydanymi mi przez 
Emina Baszę. 'Porucznik Śtairs mianowany został do­
wódcą twierdzy, Nelson jego pomocnikiem, Parkes 
lekarzem załogi. Zaopatrzona, była w 50, karabinów. 
Pozostawiałem ipoza sobą wszystkich oficerów, a to, 
aby nie przenosić ze sobą bagażów, prowizyji i le­
karstw, ą  byłoby to niezbędnean, gdyby mi towarzy­
szyli Europejczycy; wszyscy zaś tragarze foyil-i mi po­
trzebni dlla przeniesienia wielkiej ilości towarów, po­
zostawionych przy majorze Bartelot. W dniu 24 czer­
wca dotarliśmy do Kilonga Luiga, a 19 lipc-a do Ugar- 
rowwy. Kilonga Ługu była opustosz,alą; ogołociwszy 
całą okolicę z kości silonio-weji, przed trzema miesią­
cami Ug.arrowwa wyruszył w dół, rzeki. Każdy z tra ­
garzy, opuszczając twierdzę Bodo, niósł po 60 funtów
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zboża, tak, że chociaż musieliśmy' przebywać pusty­
nie, głód nie dał się nam we znaki.

‘Postępowaliśmy w dół rzeki, jiafc tylko mogliśmy 
najisżybcie-j, codziennie spodziewając się spotkać 
z gońca mijktórym obiecałem po 10 funtów szterlin­
gów nagrody za pośpiech), lub też z samym majorem 
Ęart-e-lótt.

W dniu 10 sierpnia spotkaliśmy Ugarroww-ę z flo- 
tylą 57 łodzi i ku  wielkiemu 'Zdziwieniu naszych goń­
ców w liczbie zaledwie ■siedemnastu. Opowiedzieli 
nam -straszne swe przygody i niebezpieczeństwa, jakie 
przebyli. Trzech z nich zostało wziętych w niewolę, 
dwóch ciężko rannych, wszyscy mieli na ciele ślady 
sir z a!ł nieprzyjiac i elskich.

W tydzień potem, 17 sierpnia, spotkaliśmy tylny 
oddział wyprawy w miejscowości zwanej) Bunałja, 
czyli Unarjia, ja k  nazwę jeji przekręć a1 ją Arabowie. — 
U wrót zagrody stał biały człowiek, którego w pierw­
szej chwili wziąłem za p. Jamieson, lecz przyjrzawszy 
się, poznałem w nim ip. Bonny, który porzucił służbę 
lekarską w wojisku, ab)'1 przyłączyć się cło naszej 
wyprawy.

— Jak się masz kochany Bonny? Gdzie jest ma­
jor? — spytałem go. .

— Major nie żyje, zginął1 przed miesiącem -od 
strzały Manyemów.

— Wielki Boże! A p. Jamieson?
— Udał się do wodospadów ‘Stanleyń dla skłonie­

nia Tipipu-Tib, aby mu dodiał swoich ludzi.
— A p. Troup ?
—• Pan T-roup powrócił do kraju  jako- i-hwąli-da.
— Gdzież jiest Ward ?
— Obecnie w Bangala.
:—;S' Jak to! Więc tylko pan jeden -pozostałeś?
— Tak, panie.
Tylny oddział wielkie poniósł straty. Z 257 ludzi 

pozostało tylko 71, z tych 59 chorych i rannych. For- 
poezty, pomimo- oporu stawianego przez krajowców, 
w szesnaście dni przebyły -przestrzeń od- Jambujai d-o 
Bunalja. Tylny oddział odbył tę podróż w 43 -dni. We­
dług r-eilacyji p. Bonny, przez 13 miesięcy i 20' dni, któ­
re upłynęły -od chwili, gdytm opuścił- Jambuijię, był je­
den tylko wypadek dezercji. W walce z krajowcami 
ponieśli jedną więks-zą porażkę,. Lecz nie mam oz-asu 
wdawać s-ię w sz-czegóły, gdyż -muszę- zreorganizować 
wyprawę-, a -pom-ag mi w tem j-ede-n tylko Bonny. — 
Marny więcej -towarów, niż sił do ich prz-enksi-enia, 
a -artykulłów koniecznych pomimo to  braknie. W Jam- 
buja -pozostawiłem zapasy m-ojej1 od-zieży, wyruszyw­
szy w lekki em podróż-nem ubraniu. W grudniu kilku 
dezerterów z przednich kolumn przybyło tui, twier­
dząc, iż -zmarłem. Były to tyllko -gołosłowne upewnie­
nia, -oficerowie jednak .przyjęli je jako fakt i w sty­
czniu pan W-ard na ogólnej naradzie postawił wnio­
sek, aby wszelkie p-oz-os-tawione prze-zemnie- rozporzą­
dzenia uważać odtąd- -za nieważne.. Oipono-wał przeciw­
ko te-miu jeden tytko B-onny. Całą. moją odzież, bieli­
znę, lekarstwa, świece i -prowizje ode-siano 'do- Kongo, 
jako nieipotrzeibne. A zatem, po-ni-ó-słszy tylle ofiar, aby 

.przyjść i-m na pomoc, znalazłem się niemal nagi i po­
zbawiony rzeczy koniecznych, nawet w Afryce.; — 
W Jamlbujia z -mojej, garderoby zostało -tylko dwa ka­
pelusze, cztery pary bul ów i flanelowa żaki-etka; za­
mierzam iść do Emin-a Baszy i przez Afrykę w tym 
prawdziwie afrykańskim kos-tjumi-e. Biedny Livińg- 
stone był w łachmanach, gdy się z nim zeszedłem; 
tym razem wybaw-ca jego będzie w łachmanach. Na 
szczęście, w żadnych z -moich ofic-erów nie- będę, wzbu­
dzał zazdrości, gdyż odzienia ich są zupełnie całe

i świeże.. Mnie jednego dezerterowie raczyli podać za 
nieboszczyka.

Proszę łaskawego pana uwiadomić komitet, iż 
w 82 dniac-h przebyliśmy drogę od jeziora Ałlbert-Ny- 
anża cło Baiia-ljia, a w 61 -od twierdzy Bodo.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Każdy to przyznać musi, że wielka to- sztuka od­
gadnąć zaćmienie słońca, księżyca, o-której- godzinie, 
minucie i w którym kr-aj-u to wid-zi-alneim będzie — to 
uczeni potrafią odgadnąć, ale zmiany powietrza nie 
da się oznaczyć. Kalendarze o- tem pi-szą, ale to  nie 
-prawda. Pamiętają, kochani czytelnicy, -przed kilku 
laty tę wielką posuchę lub tą bardzo- mroźną- zimę, 
ile to- drzewin od mro-zu popękało i p-oscM-o, a kalen­
darze co innego- wydania, to inaczej, przepowiadały; 
gdyby -się to dało odgadnąć, toby ws-zyscy jednako pi­
sali, jak -o- zaćmieniach, Szczególnie ważńe-m jest to 
przewidywanie dla rolnika w czasie -zbioru paszy 
i -podczas żniwa.

W przyrodzie istnieją pewne oznaki, z których 
wnioskować można pogodę w najbliższym, czasie-, — 
a nie są one przypadkowe, lecz oparte na badaniach 
praw przyrody i tradycyjnych spostrzeżeniach.

Z układu chmur można wni-oskować -o- zmianie po­
gody, jeżeli one układają -się w kształcie t. zw. „ba­
ranków" — to jest oznaką ipogody, gdy zaś układ -ten 
przybiera kształt pasów poziomo ułożonych, jeden 
nad drugim, to można Wkrótce n-aw-et tego samego 
dnia spodziewać -s-ię deszczu. Jeżeli słońce- zachodzi zu­
pełnie czysto, to  na drugi d-zień jest prawie pewna po­
goda, przeciwnie zaś, -gdy słońce zachodzi z-a chmury, 
to prawdopodobnie dnia jutrzejszego- -będzi-e deszcz. 
Ksi-ężyc jeżeli jest -czysty, to wróży na jutrzejszą pogo­
dę, -gdy zaś j-eist -zamglony, to można spodziewać się 
deszczu. Gdy rano- nie ma rosy na trawie, to- jest to- za­
powiedzią deszczu. Zauważono także,, że jeżeli dym 
z kominów wznosi się Sprosto- w -górę, to 'jiest wróżbą 
pogody, przeciwnie zaś, gdy dym ściele sdę po ziemi, 
jest to przepowiednią -deszczu'. Jeżeli wyjątkowo- sły­
szymy odgłos dzwonów albo turkot -pociągów -kolejo­
wych, zanoszony -z dalszej odległości, zwłaszcza -gdy 
-powietrze jest spokojne, t. j'. 'bez wiatru, to jest 'dowo­
dem znacznej zawartości pary wodnej; w powietrzu, 
wskutek -czego powietrze stało- -się lep-s-zym przewod- 
nikiem głosu, a  w takim razie można również spo­
dziewać się de-szczu. -Nawet i z -soli znajdującej' się 
w solniczce, która stoi w izbie, wróżą niektórzy o- sta­
nie pogody, mianowicie, jeżeli -sól staje- sdę bardzo wil­
gotną, to wróży na dłuższy -deszcz.

Niejednokrotnie zauważo-no t-eż i w świe-cie- zwie­
rzęcym wrażliwość n-a -zmiany pogody. I tak n. -p. ku­
ry przysłowiowo lubią wcześnie udawać się- na- spo­
czynek nocny Czasem jednak zdarza się, ze wyjątko­
wo nie ma sposobu zapędzić je do kurnika na noc. — 
Widocznie, że instynktownie przeczuwają, ż-e dnia na*1 
s-tępneiga będzi-e -deszcz i że z tego -pow-odu nie będą 
miały swobody ruchu na śwież om powietrzu i -pra­
wie zawsze instynkt ten jest nieomylny.

Z Hotu jaskółek m-ożna również wnosić o stanie po­
gody. P-odiczas stałej; pogody lot ten jest wysoki, gdyż 
wtenczas znaczna -część owadów wznosi -się- ponad 
ziemią, więc też jaskółki w poszukiwaniu za żerem, 

..zmuszone -są -latać wysoko-. Gdy jednak górne war­
stwy powietrza przesycone są wilgocią, wtenczas 
owady zniżają się ku -ziemi, a jaskółki w ś-l-ad- za nimi 
zmuszone są do niskiego latania, gdyż tam  mogą zna­



leźć 'żer, -stąd więc niski lot jaskółek jest wróżką bli­
skiego deszczu.

Z oznak powyżs-zych można wywnioskować pogo­
dę na krótki okres czasu, około 2i  godzin,, zaś przepo­
wiednie wypisywane w kalendarzach -są to fantazje 
układane, ot na chybił trafił.

Józef Serafin.

J. MOKRZYCKI.

W puszczy amerykańskiej.
(Powieść).

Ciąg dalszy). fPrzedruk wzbroniony).

A der nie. odrzekł nic, jeno 'skurczył się cały — bo­
wiem był pewny, żie teraz nic od śmierci go nie ocali. 
Unikał tak starannie tego człowieka, aż wreszcie 
wpadł w jego ręce.

Tymczasem Georg bez najmniejszego drgnienia 
litości przyłożył zimne żelazo sztyletu dx> gardła, 
pchnął, przekręcił parę razy. — Ader zacharczał, wy- 
bluizgując obfitemi strumieniam i krwi, kopnął parę 
razy nogami i skonał.

Na tę  scenę spoglądali Otwocki i James w nie- 
mcm przerażeniu, Wolski zaś zajęty był Mirą, którą 
clopiero-co przyprowadził do przytomności.

Widząc, że Ader wydał już ostatnie tchnienie, po­
wstał Georg i Wziąwszy swego konia za uizdę, wol­
nym krokiem zbliżył się do. Wolskiego.

Gdy już Mira przyszła zupełnie do siebie, dosie­
dli koni i ruszyli w drogę powrotną k u  osadzie, która 
stała w ogniu, albowiem Yandoei po zupę lnem rozbi­
ciu Osagów, splądrowali całą osadę, a następnie pod­
palili ją.

Wolski zabrał Mirę na swoje siodło, James umieś­
cił się razem z Otwockim, Georg tylko jechał na swo­
im sam.

Przez chwilę jechał' ze spuszczoną głową, oddany 
własnym myślom, wreszcie odetchnął ciężko, jakby 
jakowyś ciężar z siebie zrzucił.

— Czemu tak sm utny jesteś mój przyjacielu? — 
zapytał go Wolski—  przecież chyba nie płaczesz nad 
śmiercią tego zbója.

— Nie nad jego śmiercią ja płaczę — odrzekł — 
le-cz nad swoją nieszczęsną dolą, spowodowaną przez 
tego bandytę. Miałem żonę i jedyną -córkę, dla których 
wyłącznie żyłem. Miąłem też swój m ajątek w Pru- 
siech. Ten piekielnik zjawił się w mym domu, jak 
zmora, i s woj cmi intryg-ąmi doprowadził do rozbicia 
szczęśliwego dotąd stadła. Żona porzuciła mnie i po­
szła za nim, a w krótkim czasie/rybacy wyłowili m ar­
twe jej zwłoki w Niemnie. Rzucono na mnie podejrze­
nie, że ją  zamordowałem, wobec czego musiałem ucho­
dzić za granicę w ob.awie przed więzieniem. Majątek 
po-zostały, w połowie zajął rząd, drugą połowę przy­
znano Aderowi, który uzyskał ślub w zborze kalwiń­
skim z nieboszczką, a połowa majątku była jej- wła­
snością. Ja zabrałem- dziecko i prawie bez'środków 
stanąłem na ziemi Ameryki. Osiedliłem się koło No­
wego Orleanu na żyznej dolinie Missisi-ppi, kupiłem 
na spłaty farmę, gdzie dorobiłem się wkrótce ładnego 
majątku.

Córka moja tymczasem dorosła, zaczęła, się poka­
zywać w świecie i bardzo często przebywała w No­
wym Orleanie, gdzie zapoznała się z jakimś eleganc­
kim facetem, jak mi donoszono, lecz pytana, nie przy­
znała się do- tego.

Pewnego dnia miałem-odwieźć dużą gotówkę do 
jednego banku Orleańskiego, a ponieważ byłem sapa

bardzo zajęty, posłałem z pieniądzmi córkę. Pojechała 
i nie wróciła więcej, ani też więcej' o niej nie sły­
szałem.

Przerwał na chwilę opowiadanie-, odetchnął cię­
żko, poczem ciągnął dalej:

— Jak się okazało- z śledztwa — facetem tym był 
Ader, który obrawszy dziewczynę z pieniędzy, ulotnił 
się, że więcej, go oko ludzkie nie widziało.

— Poprzysiągłem mu śmierć, chodziłem za nim 
prz-es-zło piętnaście lat, aż wreszcie- dziś go- dostałem, 
gdy już trzeciej- zachciało- mu się ofiary.

— Skradziona gotówka nie cała byłla moją wła­
snością, musiałem sprzedać plantację, by zwrócić -pie­
niądze tym, tot-órzy w zaufaniu mi j-e- powierzyli. Po­
szedłem wówczas w puszczę, która stała -się- moim do­
mem i przezwałem się Georgiem, by p-od tem nazwi­
skiem łatwiej było ścigać tego- bandytę. Oto- moja hi­
storia, oto powód do zemsty. Nie macie- mi c-o -dzięko­
wać za pomoc, albowiem działałem dla własnej 
zemsty.

— Wszystko jedno przyjaci-e-lu! — z-awołali Wol­
ski — tak, -czy o-wak winniśmy ci życie i będziemy ci 
do- śmierci wdzięczni.

— Skąd- jednak wziąłeś tak  prędko tę. odsiecz? — 
zapytał.

— Otóż gdy Karo uwolnił mnie z więzów, dopa­
dłem twego- konia i drap-nąłem w puszczę, -chcąc udać 
się do Yandotów o pomo-c. Po- -drod-ze spotkałem pa-tro-l 
z załogi pułkownika. Rogersa z Brińkentonu, którą 
zawiadomiłem o opresji, w jakiej się znajdujecie i ta 
patrol pojechała natychmiast do Brinkentom i spowo­
dowała wyruszenie kawaierji. Ja. z.aś pobiegłem do 
osady Yandotów i sprowadziłem Taylora z trzystu wo­
jownikami. Tak -się złożyło, że przybyliśmy prawie 
w c-hiwili, gdy kawaleria atakowała i dapeinili-śmiy 
zwycięstwa.

Gdy domówił tych słó-w, od strony palącej się osa­
dy ukazał się -tuman kurzawy -i gdy -s-ię nieco podnió-si, 
ukazała się pędząca naprzeciw kawaleria. Po chwili 
zbliżyła się o- tyle, że można było ludzi ro-zpoznać.

— Ot pułkownik Roggers j-edzie naprzeciwko — 
zawołał.

— Witaj pułkowniku! — zawołał Wolski, wysu­
wając się naprzód —• witaj i przyj m zarazem serde­
czne dzięki za tak -skuteczną pomoc, jakiej, mi w tak 
strasznej opresji, w jakiej -s-ię znajidował-em, udzieliłeś.

Niema za -co dziękować kapitanie, odrzekł R-og- 
gers — wszak i tybyś nie zawahał -się przyjść mi z po­
mocą, gdybym się znalazł w potrzebie.

To powiedziawszy, podjechał bliżej i uściskali, się ■ 
j-aik starzy znajomi, p-oczem Wolski przedstawił m-u 
swą narzeczoną.

— Szczęście że zdążyliśmy w-ozas — wtrącił 
Georg — o- pól godziny byłoby za późno.

— Całą noc i- do południa -Spędziliśmy bez. wyt­
chnienia — -odrzekł Roggers. — 'Gdyby jesze-ze parę 
mil — k-o-nie popadałyby nam, z wysilenia. -Co mnie 
jednak zdziwi,ł-o — rzeklł -zwracając -się do Georga — 
to to, skąd: Yandoei. zjawili ślę -z pomocą. iPrze-cież 
nie zd-arza się, by stawali oni po stronie białych, 
który-ch przecież nienawidzą.

— .My. ze szczepem Yandotów' żyjemy w zgo­
dzie — odrzekł Georg.

— Hm... — mruknął pułkownik' — -ozy możną 
z nimi wogó-le żyć ? •

— Pamiętasz może pułkowniku — wtrącił Wol­
ski — co ci powiedziałem jadąc w puszczę, że ja mam 
-sposób, za -pomocą którego potrafię być z niani 
w  zgodzie.
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— Jakiż ten sposób, kapitanie? — zapytał,
— Bardeo prosty! — odrzekł. — Prowadzić .z ni­

mi wojnę obronną, — a nigdy zaczepną. Dotychczas 
nie zostałem przez dzikich zaczepiony i sam nie był­
bym ich zaczepiał, gdyby, nie zmuszony konieczno­
ścią, spowodowaną przez tych złoczyńców. Yandoci 
zmów, pierwsze że są w wojnie z Os agami, a powtór e 
chcieli ,się odwdzięczyć za ocalenie życia młodego 
ich władcy, który w swoim czasie popadł w niewolę 
Osagów, a myśmy igo odbili i, uratowali.

— Dziwi mnie, że oni wogółe mogą być wdzięcz­
ni, ałbo>, chciałem powiedzieć, umieją nimi być — 
zauważył Roggers.

— Mylisz się pułkowniku — odrzekł Wolski. — 
Oni są tak samo ludźmi, choć nie ucywilizowanymi, 
lecz ludźmi. Tak samo jak my — mają oni swoje 
uczucia złe i dobre. Dawniej ,gidy nie było tu bia­
łych, byli oni samodzielnymi panami tegx> lądu — 
oni przywiązali się do tej ziemi, oni ją kochają, a my 
im tą  ziemię wydzieramy...

— 'Niesiemy im cywilizację — kulturę — przer­
wał Roggers.

— Lecz tępimy ich równocześnie niemiłosier­
nie — odrzekł — ia oni nie rozumiejąc' dobrodziejistw, 
jakie niesie im cywilizacja, widzą tylko to ostatnie — 
bronią się i stącl pochodzi ich zawziętość. Gdy jednak 
uczyni im się coś dobrego, pam iętają o- tem i poczu­

Rozprawa sądowa pod osłoną ^
karabinów maszynowych. a. _ J |H

W ameryfcańskiem miaste­
czku toczyła się rozprawia 'są­
dowa przeciw mordercy małego 
chłopca. By uchronić mordercę 
od lynczu wobec wzburzonego 
nastroju tłumów, przed gma­
chem sądu wystawiono' straż 
wojskową, mającą do swąji dys­
pozycji karabin maszynowy — 
Ameryka jest dziś krajem ńaj'- 
więcęji bandytyzmem dotknię­
tym. Przerażenie tamtejszej lu­
dności potęguje nieudolność po­
licji w chwytaniu bandytów, — 
wielu bowiem bandytów okazu­
je się nieuchwytnymi, grasując 
bezkarnie. — Szczególnie ludzi 
majętnych ogarnia trwoga 
przed napadem bandytów, .gdyż 
ci najczęściej, stają się ich 
ofiarami.

Smutne dzieje naiwnego dziewczęcia.
Dzieje jej były takie same, jak dzieje wielu dziew­

cząt z prowincji.
Przyszła na świat w miejscowości górskiej. We!- 

•soło i beztrosko płynęło jej 'dzieciństwo. Rozśpiewa­
na biegała pó górach i wchłaniała w siebie zapach 
łąk górskich.

Ale ciekawość pcha ją w świat. Uciekła z rodzin­
nych stron.

Poszła do najbliższego miasteczka jako służąca. 
Prała mieszkańcom bieliznę, pracowała w miejsco­
wym młynie, łeez nie: mogła długo utrzymać się na 
miejscu.

W poszukiwaniu lepszego życia wędrowała od 
m iasta do miasta. Wszędzie pracowała ciężko, dźwi­
gała ciężary i wszędzie spotykało ją rozczarowanie. 
Wzamian za jej oddanie i pracę dawano jeji odpadki.

Z dnia na dzień stawała się smutniejsza i gdy 
wreszcie przybyła do Warszawy, nie 'była to  już mło­
da, roześmiana wiejiska dziewczyna, lecz poważna, 
zmęczona życiem kobieta.

Chód jej stał się powolny i ociężały. Jasny daw­
niej wzrok zmętniał.

Bez walki poddała się zepsuciu wielkiego miasta. 
Każdy mógł znaleźć rozkosz w j.eji ramionach.

Z rezygnacją wchłaniała w siebie1 brudy wiełko-

waj-ą się do. wdzięczności, jak pan m;a na to  dowód, 
w dzisiejszym wypadku. Gdy oni zobaczą z naszej stro­
ny przychylność — już nie powiem miłość, — sami po­
mogą nam d,o wytępienia barbarzyństwa, ucywilizują, 
się i staną się 'dobrymi obywatelami Stanów.

Boggersowi, który był zwolennikiem zupełnego 
wytępienia czerwonoskórnych, nie przy •padły cło sma­
ku te słowa, wolał jednakże uniknąć dyskusji na ten 
temat i skierował rozmowę na inne, obojętne tory.

Tymczasem dojechali do osady, z której pozostała 
zaledwie kupa popiołów, które już przestały dymić, 
zaledwie ze szczątków naczelnego wigwamu, który 
zbudowany był z grubych belek, gdzieniegdzie unosił 
się biały obłok, czasem wybuchał płomień, podnosząc, 
snop iskier, odbijających isię jaskrawo na tle zapada- 
• jącego mroku.

Na majdanie ustawione były dwa rzędy jeńców, 
nad' którymi trzymali straż zbrój,ni Yandoci, a Taylor 
zobaczywszy nadjeżdżających, wybiegł przywitać 
Wolskiego.

Wolski uścisnął mu rękę, dziękując za pomoc, po­
czem Taylor wskazując na szeregi jeńców, zawołał:

— Wojownicy Yandotów oddają białemu przyja­
cielowi tych jeńców, aby oddali głowy za krzywdę, ja­
ką mu wyrządzili.

(•Ciąg dalszy nastąpi).
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miejskie, lecz wreszcie nie mogła tego znieść i oipuśi- 
ciła stolicę.

Uciekła znów na wieś dó pól i łąk. Odetchnęła 
świeżem powietrzem.... Szła, szła, nie oglądając się za 
siebie... I zaszła nad brzeg morza...

Trafiła akurat na sezon kąpielowy. Z przeraże­
niem -spostrzegła tych samych ludzi, którzy ją wy­
zyskiwali, plugawili, brudzili.

Nie mogła znieść ich widoku. Z rozpaczy sko­
czyła do morza. * * *

Nie każdy pewno się domyśla, o kim powyżej by­
ła mowa. Dla uniknięcia nieporozumień musimy wy­
jaśnić, że bohaterką te j opowietści jest nasza rzeka 
Wisła.

Poradnik gospodarczy.
II. Jak założyć pasiekę?

Uwagi dla początkujących pszczelarzy.
U le .

Chcąc zapoznać ogół zainteresowanych z rodza­
jami uli, wisfcazanem jest cofnąć się pokrótce myślą 
w przeszłość i zaznajomić z prototypami uli. Oczywi­
ście, że pierwszemu mieszkaniem pszczół były barcie, 
czyli stare, wypróchniał© pnie drzew, gdzie pszczoły 
zakładały rój. Kiedy człowiek zaczyna się opiekować 
pszczołami, barcie takie zawiesza na drzewach w lo­
cie przed niedźwiedziami, smakoszami miodlu. W mia­
rę, jak lasów, poczynało ubywać, a życie1 człowieka 
przybierało odimienny 'tryb', z koczującego na osiadły; 
barci© takie przenoszono w sąsiedztwo osiedli, gdzie 
stawiano je na ziemi, stąd nazwa „stojak". Znamy 
również i nazwę „leżak", pochodzi ona stąd, że ul ta ­
ki położony byft na ziemi. Z czasem powstają różne 
pośrednie typy uli między stojakiem i leżakiem, aż 
wreszcie kształtuje się typ zwany ulem „słowiańskim" 
gdzie zastosowane są  już ramki.

Wewnętrzny bowiem wygląd pierwszych uli nie 
posiada zgoła nic, jest prosty, bez żadnych urządzeń, 
tyile tylko, co .same pszczoły pobudowały iz wosku. •— 
Z czasem człowiek, zaczyna im ułatwiać pracę; wpro­
wadza diO ula t. zw. „snozę", zaczątek „ramki" w po­
staci beleeziki u  powały, gdzie pszczoły przyczepiały 
plastry. Zastosowanie ram ek w u lu  jest wielkim po­
stępem w pszczelnictwie i coraz to  bardziej1 ułatwia 
pracę. Innym przebojiem w pasiecznietwie jest zasto­
sowanie t. zw. „nadstawki", która jiest niejako dru­
gim ulem. i ułatw ia pracę pszczelarzowi podczas „róji- 
ki“ (rójka, dzielenie sdę pszczół na dwa gniazda)1. — 
Ule nadstawow© pochodzą z Ameryki, dlatego też 
'zwią je „amerykańskiemi". Prócz 'tego znamy ul 
^związkowy", czyli postępowy warszawski, nieco od­
mienny od amerykańskiego, jednak hardzo praktycz­
ny. Wyczerpujących porad co do zastosowania syste­
mu uli i ich nabywania udzielają towarzystwa pszcze­
larskie.

Zalety ula winny być: by był mocny, ciepły, nie 
zaciekający, otwierany z góry, o dnie ruchomem, 
z trwałego 'drzewa, szczelny, nie spaczający się i t. d. 
Dla ułatwienia gospodarstwa, powinniśmy zaopatrzyć 
się w jiedten system Uli.

Aby w  całości wypowiedzieć się w sprawie ula, 
podam z kolei isposób ustawiania uli na toczku 
(toczek, miejsce, gdzie stoją ule).

Po sporządzeniu, ewentualnie zakupnie uili ma­
jących zajmować miejsce w naszej pasiece, ustawiamy 
je na nogach lub stołkach i to tak silnych, by wiatr 
nie wyrządził nam szkód. Trzeba zatem odpowiednio 
umocnić nogi lub stołki, podkładając pod: nie* cegły, 
by ule przez długie spoczywanie na nich,, nie wykrzy­
wiły się.

Ustawianie to  powinno się’ odbywać hardzo do­
kładnie, pod pion i łibellę, aby pszczoły budowały 
plastry równo. Oddalenie uli od siebie powinno też 
mieć swoją normę, gdyż za gęste ścieśnienie ich, u tru ­
dnia pracę, zwłaszcza podczas rójki naturalnej;. Mini­
malna odległość u li powinna wynosić 2 m. Przy usta­
wianiu uli 'dobrze jest nadawać im różne kierunki; 
to znaczy, wyloty uli powinny być skierowane- każdy 
w inną stronę. Strzec się jednak kierunku południo­
wego, gdyż zbyt silna operacja słońca niepokoi pszczo­
ły. A zatem najlepsze kierunki są: wschodni, półno­
cno-wschodni i południowo-wschodni, ©trony połu­
dniowej należy unikać, jak to już wyżej, wspomniałem 
również i zachodniej, gdyż pszczoły nie „sympaty­
zują" ze słońcem zacbodnicm.

Po dobrem ustawieniu i umocowaniu- unii na no­
gach lub stolicach, należy pomalować je na różne ko­
lory, aby pszczoły mogły łatwiej trafić do swojego 
gniazda, co jednak często się nie zdarza,’lecz dla po­
rządku, zamiłowany pszczelarz robi wszystko, by tyl­
ko ułatwić i uprzyjiemnić sobie i pszczołom pracę 
około pożytku.

Józef Mirek..

Kompost jako hardzo pożyteczny nawóz.
Kompost — to skarb rolnika, bo wszystkie1 mo­

żliwe odpadki z i pól i łąk, z podwórza i domu — 
w przeciągu roku zamieniają się na wysoko warto­
ściowy nawóz. Połowę rlościi kompostu stanowi zie­
mia, zebrana z rowów, odpadki z kuchni, piwnicy, 
liście śmiecie, popsute pasze i t. p-.

Kupa kompostowa powinna,być założona w su- 
c-hem miejscu, wolnem od zlewów podczas deszczu, 
przytem dobrze, jest umieścić ją w cieniu drzew lub 
zabudowań gospodarskich. Jako podkładu; pod kom­
post należy użyć miału torfowego; albo-, gdy go nie- 
rna — suchej z.ie;mi próchniczej, przez to pożyteczne- 
składniki nawozu przy przesiąkaniu w dół zostają 
pochłonięte i zatrzymane. Również i szlam stawowy 
lub wyiskrzypki z rowów, przydrożfców, i t. d. nadają 
się na pierwszą dolną w.arstwę kupy kompostowej. 
Następna warstwa składa się z części organicznych, 
-a więc roślin i odpadków zwierzęcych, które należy 
przesypać popiołem lub wapnem, co przyspiesza roz­
kład związków organicznych. I dalej ku  górze kom­
post układa się w podobnym porządku. Szerokość 
kupy kompostowej wynosić -powinna do 2—3 mtr , 
długość zaś dowolna, zależna od ilości posiadanego 
materjału. Wysokość około 1 mtr. Domieszka niewiel­
kiej . ilości obornika doskonale wpływa na wartość 
kompostu, wzbogacając go w próchnicę i hafcterje, 
które są niezbędne przy wytwarzaniu odpowiednich 
składników pokarmowych dla roślin. Jednakże obor­
nika i wapna jednocześnie używać nie- należy, bo tô  
wpłynęłoby na zmniejszenie sdę ilości związków azo­
tu. Z wierzchu polewa siię kompost gnojówką lub. od­
padkami ustępowemi, robiąc przedtem kijiem wieile 
dziur w kupie, a  to w tym celu, aby gnojówka wszę­
dzie równomiernie wsiąkła. Dziury 'te należy -później 
pozagarniać. Kompost musi być kilka razy1.-do- roku 
przekopywany, przemieszany, a odpowiednią porą 
będzie na to zima, wiosna i jesień. W latach chłód-



niejiszyoh. r-oboty te należy powtarzać częśc ieiji. W mie­
siącach ietnich feuipę kompostową, pozostawić w .'spo­
koju. Kompost gotowy, nadający się do wywieszki, po­
znaje się po tem, że cały ijest jednolity. Kiedy się je­
dną kupę kompostową zużytkowało, trzeba zgroma­
dzić materjał na 'drugą, aby tego pożytecznego nawo­
zu mieć cały zapas..

K R O N I K A .
Z m iana rządu . W ubiegłą niedzielę rząd polski 

z premjcrem Jędrzejowiczem na czele podał się do dy­
misji. P. Prezydent Rzeczypospolitej dymisję przyjął, po­
wierzając utworzenie rządu prof. Leonowi Kozłowskiemu. 
Według pogłosek zmiany w rządzie nastąpią na stano­
wiskach ministra handlu i przemysłu, opieki społecznej 
i rolnictwa.

K lęsk a  p o su ch y  w  św ie c ie . Doniesienia ze wszech 
stron stwierdzają, że klęska posuchy przybiera coraz 
groźniejsze rozmiary zarówno w Europie, jak również 
w krajach zamorskich. O ile chodzi o Węgry, intereso­
wane kola już dzisiaj liczą się z ubytkiem około 30 proc. 
plonów. W następstwie tego na giełdzie budapeszteńskiej 
zaznaczyła się od wczoraj znaczna zwyżka cen zboża. 
Podobnie brzmią doniesienia z Ameryki, gdzie fala upa­
łów objęła zarówno Kanadę, jak Stany Zjednoczone Am. 
Półn. i republiki środkowo amerykańskie. Na giełdzie 
zbożowej w Chicago ceny silnie idą w górę.

Zjazd b. S yb irak ów , b. w ięź n ió w  p o lity czn y ch  
i  ze s ła ń có w , oraz b. żo łn ierzy  5 te j sy b er . dyw izji. 
Dnia 29 i 30 czerwca i 1 lipca b.r. odbędzie się w Kra­
kowie ogólno polski Zjazd wszystkich byłych wyżej wy­
mienionych Sybiraków. Zjazd ma stać się hołdem zło­
żonym miastu, które historja może najściślej związała 
z powrotnymi szlakami b. Sybirskich wygnańców. Osta­
tnie pokolenie b. wygnańców sybirskich wręczy p. pre­
zydentowi miasta Krakowa akt wdzięczności wraz z du 
żą srebrną odznaką Związku Sybiraków za stuletnią 
wierność i przyjaźń Krakowa dla b. Sybiraków, którzy 
po długich tułaczkach szukali w jego murach spokoju, 
odpoczynku lub grobu. Dlatego więc Związek Sybiraków 
okręgu krakowskiego wzywa wszystkich b. Sybiraków 
do wzięcia udziału w Zjeździe. Zgłoszenia udziału w Zje- 
ździe, celem uzyskania karty uczestnictwa, programu 
i zniżek kolejowych, należy wnosić najoóźniej do dnia 
10 czerwca b.r. pod adresem: Związek Sybiraków Okrę­
gu krakowskiego, Kraków, Wawel 9 W miejscowościach 
gdzie istnieje Związek Sybiraków należy zgłaszać udział 
w miejscowym związku.

P ożar  w  B a licach  pod  K rak ow em . W ubiegły 
wtorek wieczorem wybuchł pożar w stodole Mikołaja 
Miedniuka w Balicach pod Krakowem. Ogień szybko 
przerzucił się na sąsiednie zabudowania tak, że nieba­
wem pożar ogarnął 11 domów mieszkalnych i 7 stodół. 
Na miejsce pożaru przybyły straże pożarne z okolicznych 
wsi oraz straż pożarnh z Krakowa. Po uciążliwych i długo­
trwałych wysiłkach udało się pożar zlokalizować i uga­
sić. Ogólna szkoda wynosi około 60.000 złotych, gdyż 
pastwą ognia padł również żywy i martwy inwentarz. 
Pożar powstał wskutek nieostrożnego obchodzenia się 
z terem przy smarowaniu dachu przez poszkodowanego 
Miedniuka.

S k u tk i b urzy  z p iorun am i. W czasie szalejącej 
burzy w Tworkowej pow. Brzesko, uderzył piorun w staj­
nię Adama Barwiołka, która spłonęła doszczętnie wraz 
z domem mieszkalnym. Piorun zabił nadto krowę i dwie 
świnie. Szkoda wynosi 3.000 zł.

K lęsk a  p osu ch y . Z powodu długotrwałych upa 
łów grozi powiatowi tarnowskiemu klęska posuchy. Upa­

ły odbiły się na jakości zbóż. O ile wkrótce nie spadną 
deszcze świetnie zawiązane na drzewach owoce zaczną 
masowo opadać.

W yrok  n a  b a n d y tó w  w  T arn ow ie. Przed try­
bunałem sądu przysięgłych w Tarnowie odbyła się roz. 
prawa przeciwko St. Muchale, W Czubakowi i P. Cwan- 
kowskiemu z Ocieki, oskarżonym o obrabowanie J. Opięli, 
Trybunał skazał Michulę na 1 rok, Czubaka na 8 mie 
sięcy. Cwanka na 6 miesięcy więzienia.

10 la t  w ię z ie n ia  za  rab u n ek . Przed sądem przy 
sięgłych w Tarnowie odbyła się rozprawa przeciwko St, 
Zuziakowi z Luszowic, oskarżonemu o dokonanie rabun- 
ku wspólnie z dwoma innymi nieznanymi sprawcami na 
osobach Wojciecha i Zofji Świerszczków z Szarwarku. 
Nadto Zuziak oskarżony był o zniewolenie wychowanicy 
Świerszczków 15 letniej Marji Starcówny w czasie rabun 
ku. Sprawcy zrabowali przy tem pościel, ubrania i bie­
liznę wartości 700 zł. oraz gotówkę w kwocie 180 zł, 
Trybuna! na podstawie werdyktufprzysięgłych wymierzył 
Zuziakowi karę 10 lat więzienia i pozbawienie praw 
na lat pięć

W ich er ze r w a ł d ach  z w a g o n u . Na przestrzeni 
między Medyką a Prsemyślem zerwał się nagle olbrzy­
mi wicher, który z wagonu pociągu pospiesznego, zdą­
żającego z Krakowa do Lwowa, zerwał dach. Uszkodzę 
niu uległ mianowicie wóz pocztowy. W Medyce pociąg 
zatrzymano, pocztę przeładowano do innego wagonu 
i pociąg po dłuższem opóźnieniu odjechał do Lwowa.

Z w łok i n a  to rze  k o le jo w y m . W Padwi Narodo­
wej pow. Mielec, znaleziono na torze kolejowym zwłoki 
24 letniego Jana Ciołka z Woli Baranowskiej. Śledztwo 
ustaliło, że Ciołka zamordowano, a zwłoki dla upozoro 
wania samobójswa ułożono na torze, gdzie je poszarpał 
przejeżdżający pociąg. Komisja lekarska stwierdziła, że 
śmierć Ciołka nastąpiła przez zadanie mu 2 ciosów twar- 
dem narzędziem w tył głowy, co spowodowało załama­
nie się czaszki i natychmiastowy zgon.

S zarańcza  w e  L w o w ie . W ubiegły piątek w go 
dżinach porannych przeciągnęła nad Lwowem ławica 
szarańczy, wywołując zrozumiałe zdziwienie wśród mie 
szkańców. Pokaźna część tych owadów opadła na zie­
mię obsiadając drzewa w parku Łyczakowskim.

Z nów  fab ryczk a  fa łszy w y ch  M onet. W Złoczo­
wie wykryto szajkę fałszerzy monet 1 zlotowych. Mia­
nowicie do kolportera ulicznego J. Czajkowskiego, przy­
stąpili onegdaj wieczorem dwaj nieznani osobnicy, chcąc 
nabyć u niego egzemplarz gazety. Osobnicy wręczyli 
kolporterowi monetę 1 zlotową, oczekując wydania resz 
ty. Czajkowskiemu wydała się wręczona moneta trochę 
za lekka, powziął więc zaraz podejrzenie, że jest ona 
fałszywa. Wykręcając brakiem drobnych, udał się Czaj­
kowski do najbliższego posterunkowego i pokazał 1 zło 
tówkę, która istotnie była fałszywa. Obydwóch osobni 
ków odprowadzono natychmiast do wydziału śledczego, 
gdzie przy rewizji osobistej znaleziono u nich jeszcze 
kilka falsyfikatów 1-zlotowych, a w walizeczce znalezio 
no wszystkie przyrządy, potrzebne do wyrabiania fałszy­
wych monet. Matrycę, ołów i znalezione falsyfikaty za­
kwestionowano. Obaj aresztowani trudnili się ponanadto 
sprzedażą obligaeyj dolarowych na raty, pochodzących 
z pewnego banku w Grodnie. Policja zloczowska pro­
wadzi energiczne dochodzenia czy obligacje te są praw­
dziwe. Ze względu na toczące się śledztwo nazwiska 
aresztowanych oszustów są narazie trzymane w tajem­
nicy.

K a ta stro fa ln e  sk u tk i p o su ch y  w  Z agórzu. Pra­
wie od dwóch miesięcy panuje w tutejszej okolicy nie- 
notowana tu dotychczas posucha, grożąc zupełnem zni­
szczeniem tegorocznych zasiewów. Całe połacie zbóż le­



żą zwiędłe lub zaschnięte. Trawa w wyżej położonych 
miejscach uległa prawie całkowitemu spaleniu z powodu 
długotrwałych upałów. W razie, gdy stan taki rychło się 
nie zmieni, hodowcom bydła zabraknie paszy.

P ożar m o stu  k o le jo w e g o . Na moście kolejowym 
między Piaseczną a Mikołajowem wybuchł pożar. Ogień 
powstał przypuszczalnie od iskry lokomotywy. Ruch ko­
lejowy odbywał się w tem miejscu przez przesiadanie.

P ożary  i  zg liszcza . W lasach państwowych w Zie­
lonej, pow. Nadworna, wybuchł pożar, który na prze­
strzeni IB ha zniszczył drzewostan oraz około 1.200 me­
trów sześciennych drzewa opałowego. Pozatem na 5 ha 
zniszczeniu uległ zagajnik, zaś na 14 ha wszystkie wię 
ksze drzewa. Wysokość szkód materjalnych nieustalona. 
Policja prowadzi dochodzenia.

Na przedmieściu Białegostoku w Starosielcach wy­
buchł groźny pożar, którego pastwą padło 32 domy mie­
szkalne, 41 stodół i kilkanaście mniejszych budynków 
gospodarczych. Straty wynoszą ponad 200 tysięcy złotych. 
Bez dachu nad głową zostało ponad 200 osób.

Z agryziona p rzez św in ie . Mieszkanka wsi Wola 
Lisowska koło Lubartowa, Emilja Markwart, lat 28, u- 
dała się na strych W pewnym momencie, wskutek zła­
mania się szczebla Markwartowa spadła do chlewa, przy- 
czem wskutek upadku zemdlała. Znajdujące się w chle­
wie świnie zagryzły ją na śmierć.

Ż ebrak z za m iło w a n ia . W Woli Kamionkowskiej 
koło Łodzi do jednej z zagród przybył żebrak Jan Prze­
kora, któremu ofiarowano nocleg w stodole. Gdy go­
spodarz nad ranem zaszedł do stodoły, zastał już sty­
gnące zwłoki żebraka. Wezwany lekarz stwierdził śmierć 
wskutek głodowania denata. W żebraczej torbie zmarłego 
znaleziono 475 złotych rubli carskich, 65 dolarów oraz 
1.150 złotych.

W yrodna m atk a . W Łodzi, przy ul. Zielonej 12, 
mieszkała ze swą 9 letnią córką, Leokadją, niejaka Jó­
zefa Kątna, przybyła do Łodzi z jednej z okolicznych 
wsi. Sąsiedzi Kątnej ustawicznie alarmowani byli krzy­
kiem i płaczem dziecka, które Kątna, chcąc się pozbyć, 
w okrutny sposób katowała. Toteż mała Leokadja cho­
dziła posiniaczona, pokrwawiona i wystraszona. Często 
uciekała do dozorczyni domu, Sokołowiczowej, i błagała 
ją, by nie oddawała jej matce. W czasie wielkich mro­
zów Kątna wyprowadziła swą córkę do sieni w jednej 
zaledwie koszuli i ustawiła na blasze przy zlewie. Ręce 
związała w tył i przywiązała do ziewu. Dopiero inter­
wencja sąsiadów przeszkodziła zbrodniczym zamiarom 
zwyrodniałej kobiety. Kątna, jak dalej stwierdzono, w cza­
sie wielkiego mrozu rozebrała córkę bo naga, przywią­
zała sznurami do łóżka przy oknie, a okno otworzyła, 
usiłując w ten sposób córkę zamrozić. Uwieńczeniem 
tych poczynań była próba ugotowania żywcem córki. 
Kątna umieściła kocioł na ogniu i nalała wody, poczem 
córkę wsadziła do kotła. Dopiero przeraźliwe wrzaski 
zaalarmowały sąsiadów, którzy oswobodzili skatowane 
dziecko. Małą Leoksdję odebrano zwyrodniałej matce 
i umieszczono w miejskim domu wychowawczym. Na od­
bytej obecnie rozprawie sądowej Kątna zaprzeczyła, ja­
koby znęcała się nad swem dzieckiem, a karała je je­
dynie dlatego, że było krnąbrne, sąsiedzi zaś oskarżają 

przez złość za to, że zamieszkuje z przodownikiem 
policji. Wszyscy świadkowie zeznawali dla niej obciąża- 
14co. Nadto stwierdzono, że za podobne katowanie swej 
córki Kątna odpowiadała już przed sądem w Piotrkowie, 
jednak wówczas dla braku dowodów Kątna została u- 
wolniona. Po przeprowadzonej rozprawie sąd okręgowy 
skazał wyrodną matkę na 10 miesięcy więzienia.

Połknął termometer. W więzieniu śledczem w Ło­
dzi więzień St. Staszak połknął termometr, który włożo­

no mu pod pachę dla zbadania gorączki. Desperata prze­
wieziono niezwłocznie do szpitala i poddano operacji, 
celem wydobycia termometru.

K rw a w e za jśc ie  n a  p o steru n k u  p o licyjn ym .
Do pełniącego służbę posterunkowego Stefaniaka na po­
sterunku policyjnym w Rudzie Pabianickiej przybył po­
sterunkowy Wawrzynowski robiąc mu wyrzuty, że ro­
mansuje z jego żoną. W pewnej chwili Wawrzynowski 
dobył rewolweru i 3 strzałami położył trupem rywala. 
Następnie napisawszy list, w którym usprawiedliwia swój 
czyn, wystrzałem w skroń pozbawił się życia. Dowie­
dziawszy się o tragedji brat Wawrzynowskiego udał się 
do mieszkania Stefaniaka i tam ciężko poranił nożem 
żonę Stefaniaka, czyniąc ją odpowiedzialną za śmierć 
brata. Stefaniakową w stanie ciężkim przewieziono do 
szpitala. Sprawcę aresztowano.

L icytacja  13 m iljon ów  szp ilek . Na t. z w. Na­
lewkach w Warszawie odbyła się w jednym ze sklepów 
galanteryjnych osobliwa licytacja. Władze skarbowe za­
bezpieczyły za zaległe podatki towar w postaci 13 mil­
jonów szpilek. Szpilki w tak wielkiej ilości sprzedano 
za cenę 465 zł.

A reszt d om ow y za m ia st zw yczajn ego . Sąd o- 
kręgowy w Warszawie zastosował w kilku wypadkach 
areszt domowy wobec osób, ukaranych w trybie admi­
nistracyjnym za drobniejsze przekroczenia karno skarbo­
we, a dotąd nie karanych. Areszt w mieszkaniu stoso­
wany jest tylko przy karach, nie przekraczających 7 dni 
pozbawienia wolności. Domowych aresztantów pilnują 
funkcjonarjusze policyjni na koszt skazanych. Podczas 
odbywania aresztu domowego nie wolno przyjmować ża­
dnych wizyt.

N iez w y k łe  sam ob ójstw o . We wsi Zielona nieda­
leko Warszawy bawiąc na majówce z narzeczoną swą 
26 letni Jan Krupiński po krótkiej sprzeczce na tle za­
zdrości o dłuższe przebywanie narzeczonej w towarzy­
stwie innego mężczyzny, rzucił się pod koła przejeżdża­
jącego pociągu. Krupiński poniósł śmierć na miejscu.

N adużycia  w  w arszaw sk im  lom b ard zie. W war­
szawskim miejskim Zakładzie zastawniczym popełniło 
trzech urzędników nadużycia na szkodę zakładu. Mia­
nowicie wpisywali oni do ksiąg kosztowności, których 
nikt nie zastawiał, a pieniądze pobierali dla siebie, przez 
co narazili zakład zastawniczy na szkodę około 100 
tysięcy. Jeden z nich powiesił się w celi więziennej. Ze 
względu na toczące się śledztwo nazwiska ich trzymane 
są w tajemnicy.

C arsk ie k le jn o ty  w  drodze p rzez W arszaw ę. 
W początkach czerwca przewieziony będzie przez War­
szawę największy skarbiec klejnotów carskich. Skarbiec 
ten wypożyczają Sowiety wystawie międzynarodowej 
w Chicago, która latem otwiera drugą serję atrakcyj świa­
towych. Do kolekcji klejnotów, wartości 250 miljonów 
dolarów wchodzi słynny brylant „Wielki Mongoł“, wagi 
300 karatów, który upiększał berło carskie. Pozatem 
zbiór ten zawiera niezwykle cenną koronę Katarzyny II., 
ozdobioną największym szafirem świata. Skarbiec prze­
wieziony będzie prz^z Polskę w największej tajemnicy, 
w asyście 5 ciu amerykańskich detektywów, którzy udają 
się specjalnie w tym celu do ZSRR. Z Warszawy skar­
biec ma być przetransportowany nieznaną bliżej marsz­
rutą, prawdopodobnie drogą powietrzną, do Havru, stam­
tąd zaś za ocean. Ze względów zrozumiałych ścisły ter­
min przewiezienia przez Warszawę klejnotów miljardowej 
wartości nie będzie podany do wiadomości, gdyż w tego 
rodzaju wypadkach zachodzi zawsze obawa zamachów 
ze strony międzynarodowych przestępców.

K sią żę  P szczy ń sk i w  a reszc ie . Donosiliśmy już 
o skazania księcia Pszczyńskiego za zatrudnianie obco­
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krajowców bez zezwolenia władz polskich na 3 tygodnie 
bezwzględnego aresztu. Wobec zatwierdzenia wyroku 
przez Sąd Najwyższy, władze sądowe wezwały księcia 
do odbycia kary. Ostatnio książę bawił w Berlinie, po 
powrocie jednak stawił się u prokuratora sądu grodz­
kiego w Mikołowie z oświadczeniem, że zamierza odbyć 
karę. Po załatwieniu formalności księcia osadzono 
w areszcie.

Ł uny p ożarów  n ie  g asn ą . We wsi Moskalówka 
w  gminie białozoreckiej w pow. krzemienieckim skutkiem 
zapalenia się sadzy w kominie, wybuchł pożar. Płomie­
nie ogarnęły wkrótce całą wieś. Z akcją ratunkową po­
spieszyła miejscowa straż ochotnicza, 5 oddziałów straży 
pożarnej z terenu Małopolski, oraz 4 baon KOP. Skut­
kiem panującego silnego wiatru, ognia nie można było 
umiejscowić. Pożar zniszczył 91 budynków mieszkalnych 
i gospodarczych.

We wsi Brzuza w pow. kozieniowskim w zagrodzie 
St. Alberskiego wznieciły dzieci pożar, który przerzu­
ciwszy się na sąsiednie budynki, zniszczył ogółem 110 
budynków, 44 sztuk inwentarza żywego, oraz sprzęty 
domowe i rolnicze. W czasie akcji ratunkowej 14 osób 
doznało lżejszych i cięższych poparzeń, skutkiem których 
3 osoby zmarły. Straty wynoszą około 130.000 zł.

We wsi Modliszewice pow. koneckiego w zagrodzie 
karbownika z nieustalonych narazie przyczyn wybuchł 
pożar, który przerzuciwszy się na sąsiednie budynki, zni­
szczył 17 zabudowań oraz sprzęty gospodarcze i rolni­
cze. Ogółem straty wynoszą około 50.000 zł.

Fala pożarów, jaka nawiedziła ostatnio wojewódz­
two łódzkie, nie traci na sile. We wtorek w nocy wy­
buchł pożar we wsi Grabica w pow. łaskim. Ogień zni­
szczył doszczętnie kilkanaście zagród wraz z całym do­
bytkiem. — Straty sięgają 150.000 zł. Drugi wielki pożar 
wybuchł we wsi Wagełczew w pow. sieradzkim, gdzie 
pastwą płomieni padły 4 zagrody. Straty sięgają 100.000 
zł. Wreszcie trzeci pożar wybuchł we wsi Klinki w pow- 
kaliskim, gdzie ogień strawił 3 zagrody. Straty wynoszą 
65.000 zł W czasie pożaru we wsi Granica trzy osoby 
doznały ciężkich poparzeń.

S traszn y  pożar m ia steczk a . Onegdaj wybuchł 
pożar w miasteczku Włodzimierzec, pow. Sarny. Z nie­
wiadomych powodów zapaliła się w jednym z domów 
belka, od której w krótkim czasie zapłonął cały budy­
nek. Wskutek silnego wiatru pożar przeniósł się na do­
my sąsiednie, obejmując cale miasteczko. Z okolicznych 
miejscowości przybyły cztery straże pożarne, które przy­
stąpiły niezwłocznie do akcji ratowniczej. Nie mogły one 
zapobiec szybkiemu rozszerzaniu się ognia i ograniczy­
ły się tylko do ratowania najważniejszych budynków 
jak posterunek policji państwowej, urząd gminny i poczta. 
Dzięki wysiłkom straży budynki te zdołano ocalić, na­
tomiast sąd grodzki, gmina wyznaniowa żydowska, bo­
żnice, 7-kla8owa szkoła powszechna, plebanja prawosła­
wna i przeszło 200 domów padło pastwą płomieni. Część 
aktów sądu grodzkiego zdołano uratować, reszta spło­
nęła. Spłonęły również sklepy żywnościowe. Straty, we­
dług dotychczasowych pobieżnych obliczeń wynoszą 
przeszło miljon złotych. Zgórą 2.000 osób pozostało bez 
dachu nad głową.

K rw aw y n ap ad  n a  p o lic ję . W dniu 9 bm. w go­
dzinach popołudniowych w gminie Mokrzany, powiatu 
mościckiego, na powracających dwóch posterunkowych 
policji, którzy dopilnowywali usunięcia ze względów po­
rządkowych usypanego kopca w formie mogiły z napisa­
mi antypaństwowymi, napadła grupa napastników i czyn­
nie policjantów zaatakowała. Policjanci zamknęli się w je­
dnej z chat we wsi Kupnowice Stare, niedopuszczając 
napastników. Przy odpieraniu napaści obaj policjanci

Karliński i Wilk, odnieśli poważne obrażenia. Jeden z na­
pastników został zdbity, jeden zaś rapiony. Po uspoko­
jeniu tłumu policjanci udali się. do posterunku policji 
w Koniuszkach Siemianowickich. Przybyły niezwłocznie 
silny oddział policji przywrócił porządek. Na miejsce przy­
były władze prokuratorskie, które rozpoczęły śledztwo.

P o sza rp a n a  p rzez  w ilk a . W ogrodzie zoologi- 
cznym w Poznaniu do klatki z wilkiem weszła kobieta, 
która codzień czyniła tam porządki. Onegdaj niespodzie­
wanie wilk jednak rzucił się na kobietę i poszarpał ją 
dotkliwie, ze musiano ją przewieźć do szpitala. Nadbie­
gła pomoc uratowała kobietę od niechybnej śmierci.

P la g ą  ch rab ąszczy . Miejscowości Bruchanser i Po­
lanka, pow. baranowickiego zostały nawiedzone nieno- 
towaną jeszcze w tych stronach plagą chrabąszczy. 
Wszystkie drzewa pokryte są formalnie temi owadami, 
które ogałacają je całkowicie z liści. Władze wydały od­
powiednie zarządzenia celem tępienia szkodników i obro­
ny zagrożonych sadów.

S zarań cza  w  G dańsku. W ubiegłą środę nad 
Gdańskiem w kierunku Prus Wschodnich przeleciała 
w wielkiej ilości szarańcza.

S k u tk i k lę s k i p o su c h y  w  R um unji. W związku 
z przewidywaną klęską nieurodzaju z powodu trwającej 
w dalszym ciągu długotrwałej posuchy wydał rząd zakaz 
wywozu zboża i nasion strączkowych. Istniejące w kra­
ju zapasy zboża i kukurydzy zostały zajęte, celem zao­
patrzenia w żywność okolic najbardziej dotkniętych klę­
ską. Rząd zwrócił się do ludności z nowym apelem 
wzywając do jak największych oszczędności w zużyciu 
zboża.

Z a w a len ie  s ię  b u d y n k u  szk o ln e g o . W miejsco­
wości Wintesbach w Niemczech w czasie odbywającej 
się nauki szkolnej zawalił się stary budynek szkolny, 
grzebiąc pod gruzami znaczną ilość dzieci. W chwili ka­
tastrofy w budynku szkolnym znajdowało się około 120 
dzieci i 4 nauczycieli. Większa część dzieci zdołała się 
wyratować przez wyskoczenie drzwiami i oknami z wa­
lącego się budynku, dalsza część zdołała się następnie 
wyratować własnemi siłami. Ludność miejscowa rzuciła 
się na ratunek. Dotychczas wydobyto z pod gruzów 
7 dzieci zabitych i jednego nauczyciela, oraz 10 dzieci 
ciężko rannych. Na placu przed zwalonym budynkiem 
rozgrywały się przejmujące sceny matek dzieci.

Ś m ierć  86 g ó rn ik ó w . W kopalni potasu w Bug- 
gingen w Niemczech wybuchł w ubiegły poniedziałek 
pożar wskutek krótkiego spięcia przewodów elektrycz­
nych. Pożar szerzył się w gwałtowny sposób. W kopal­
ni znajdowało się w chwili wybuchu pożaru 150 górni­
ków, z których tylko część zdołała się wyratować. Na­
tomiast 86 górników poniosło śmierć, gdyż wielkie kłę 
by dymu odcięły im drogę Jeden z 'górników, którego 
wydobyto z szybu, zmarł w czasie przewożenia do szpi­
tala wskutek zatrucia gazem. Prace ratownicze w szy­
bie zostały wstrzymane a szyb szczelnie zamknięty. Wy­
dobywanie z szybu zwłok górników ma się rozpocząć 
dopiero za dwa tygodnie.

S am och od em  w  tłu m  w id zó w . Podczas wyści­
gów samochodowych w Fontainebleau we Francji, samo­
chód jadący z szybkością 180 kilometrdw na godzinę, 
wskutek pojawienia się na torze psa, wjechał w tłum 
widzów i roztrzaskał się o drzewo. Sześć osób poniosło 
śmierć na miejscu, a większa ilość odniosła rany. Zginął 
też i kierowca samochodu. O pędzie z jakim auto wje­
chało w widzów świadczy fakt, że głowa pewnej kobie­
ty została oderwana od tułowia.



RZECZY CIEKAWE.
Największą żarówkę elektryczną

wyp-rodukowano w Niemczech. Jej1 siła światła jest 
2.750 -razy większa niż: zwyczajnej żarówki.. — Na. 
obrazku naszym widzimy taką żarówkę,-która jest 
tak duża, jak 4-letni-e- dziecko-.

Kogut w wierzeniach ludowych.
Ojczyzną koguta są podnóża Himalajów, Hindu­

kusz, Indonezj-a, -archipelag Mal-ajski, część wysp- Mee 
lauezji i Polinezji. Stąd dostał -się kogut do 'Afryki, 
Z okolic Hindokusza sprowadzono koguta do Azji 
Przedniej, gdzie rozpowszechnił się z końcem cizasów 
sumeryjskieh jako .ptak bojowy, symbol słońca, uro­
dzaju i płodności. Tu właśnie zapoznali się z nim 
•przybyli z półno-cy Inclo-Irańczyicy i nazwali go imie­
niem dlźwięik-onaśladow-c-zem typu „kok“. Późniejsza 
jest nazwa kur, pożyczona z asyryjskiego', bądź też 
-urobiona z rdzenia „xrao“, krik, krzyk, kruk.

Świat antyczny znał oba te  rdzenie, ale określał; 
niemi nie koguta, lecz łabędzie, przepiórkę, nurka 
i kanię. Nazwa tego typu znana jest Słowianom za po­
średnictwem Scytów. Kogut 1— wedle nowych badań 
^i’- J. Gajka — bezwątpienia wcześniej-. znany, był 
Słowianom, Celtom i Germanom, aniżeli Grekom 
i Rzymianom. — W Europie 'znane są takie motywy 
obrzędowe', jak : kogut — demon wody, co znają nadto 
Ostjacy, Samojed-o-wie i Malajowie. Słowianie -unikali 
spożywania koguta, zakaz taki iznany był również 
u .Gallów, co -odpowiada praw u staroindy j-skieimi 
i stosunkoni panującym na Fidżi i w Afryce. Kogut ja­
ko dar lub potrawa w -obrzędach urodzinowych zna­
ny jest w Pols-ce, Indonezji i Afryce-. Ofiara z koguta 
składana przodkom, umarłym, lub śmierci znana j-est 
w Afryce, Indonezji, Chinach, u Ostjaków, .Łotyszów,

Bułgarów i in. Dr Gajek przypuszcza, ,że Słowianie, 
Celtowie i Germanie znali koguta w pierwotnej oj­
czyźnie, gdzieś w 'środkowej Azji. W ten -sposób wy­
tłumaczyć można zbieżność wierzeniową między Ost- 
j-aka-mi, Malajlami i Europą.

Metalowe skrzypce.
Już w 19-10 T. jed-na -z fabryk instrumentów m-u- 

t-o-ny -oryginalne i być tak  głośne, że gdy -się gra -na 
lo-we. Z początku nowość -ta -cieszyła -się wielki-etn po­
wodzeniem; -ryc-Mo jednak -straciła wzięcie i zapom­
niano o niej, przyznając, że skrzypce -stalowe w -żaden 
-sposób nie mogą. z-astąp-ić wyrabianych z -drzewa.

Ostatnie mi jednak czasy inna wielka amerykań­
ska fabryka instrumentów mn-zyc-znych podjęła znów 
zagadnienie skrzypiec, metalowych i -za-częła wyra­
biać skrzypce i wiolonczele, ale już ni-e ze stali, łe-cz 
z glinu.

Nowe te skrzypce i wiolonczele mają posiadać 
ton oryginalne i być tak głośne, że gdy się gra na 
nich, -to wydaje się, że kil-ku- -muzyków gra równo­
cześnie. A ponieważ są bardzo tanie, fabryka bowiem 
s-p-rzedaj-e wyrabiane przez siebie skrzypce glinowe 
be-z strun, po- dwa dolary, a wiolonczele po- s-ze-ść do­
larów, znajdulją więc licznych zwolenników. Ponadto - 
fabryka wyrabia też in-sł-rUme-nty luksusowe, w któ­
rych glin p-okryty j-e-s-t jeszcze cieniutką -warstwą 
-d-rz-ewa. Oczywiście, ins-trumenty takie -są -już znacz­
nie droższe.

-Zapewne -jednak i -ten wynalazek -amerykański 
pójidzd-e wkrótce- w -zapomnienie, jak -dawny, gdyż 
us-zy muzyków, rozkoszujących -się niezrównanemi 
tonami starych instrumentów .smyczkowych z -drze­
wa, z pewnością razić będzie- zaws-ze ów „blaszany" 
ton skrzypiec i wiolonczeli metalowych.

Rybki z nieba.
W Meksyku -niedawno p-rzesizła gwałtowna burza 

nad miastem Santa-Is-abel w stanie- Jucatan. Jakże 
wielkie było- z-dziwienie mieszkańców, gdy spostrze­
gli, że wraz ze strumieniami wody spada na -zie-mię 
również -mnóstwo -małych -rybek. -Rybki ow-e, .-spada­
jąc „z nieba", poddane zostały badaniom: -przekona­
no -się, -że są-to rybki morskie-, nieznane jiednak w -po­
bliskiej okolicy. Prawdopodobnie -rybki o-we- zostały 
porwane przez nader -silną -trąbę- powietrzną z po­
wierzchni o-ceanu, -huragan pędził- je kilkaset kilo­
metrów, -podno-s-ząc do pewnych wyżyn w przestwo­
rzu-. -Następnie opadły na ziemię wraz ,z ul-ewą. Mie­
szkańcy- Santa-Isabel, nie zagłębiając się zresztą zby­
tnio w przyczyny nieoczekiwanego d-aru-, zebrali ryb­
ki, które „spadły z -nieb-a“ i z których -przygotowano 
bar-dzo dobrą... -zu-p-ę.

Rosnące góry.
Uczeni amerykańscy, badając o-statnio przyczy­

ny trzęsienia ziemi, które nawiedziło Indlj-e-, -dosz-li 
do wniosku-, że winne tu -są góry Himalaj-e, które... - 
wciąż rosną. ,

Najwyższe góry n a . świecie pragną widocznie 
osiągnąć jeszcze większe wyżyny, gdyż 'zaobis-erwo- 
wano, -że- ich- południowe zbocza drgają nieustannie, 
•przy cz cm -po ka-żdem lakiem drgnięciu po-wi-ększa 
-się nieznacznie wysokość gór.

Te właśnie drgania s-ą przyczyną. -Częstych trzę­
sień ziemi w tej okolicy, to -jest w Indja-ch północ­
nych.

Ostatnie p-o ważne-trzęsienie ziemi 'nawiedziło In- 
dj-e- północne w roku 1905 w okolicy Kaiigry w Pen-



20 R O L A Nr M ą

dżaibie, a -dawa-to się ono odczuć nawet jeszcze w od­
dalonej sitamtą. do 'kilka-s-et kil-am etać-w -sipid-zih-ie wi­
cekróla Indiyij, Simii. Póp-rze-dnie trzęsienie ziemi 
w r. 18-97 miało za centrum Ąs-sam i było- znacznie 
większych rozmiarów. Wówczas- bowiem wszystkie- 
budynki n-a -przestrzeni 1-2.500 mil kwadratowych zo­
stały -zrównane z -ziemią., a wstrząsy 'odic-z-uw-ał-o się 
nawet w m-orzach europejskich.

U-c-zeni twierdzą -z -całą pewnością, że katastrofy 
te -będą -s-ię powtarzały tak  długo-, dopóki Himalaje 
nie -przestaną rosnąć.

Należy tu  -dodać, ż-e łańcuch -gór Himalajskich 
należy do najmłodszych w świecie. W Stanach Zje­
dnocz o-ny-ch- najmłodszym łańcuchem -są góry Skali­
ste , a szczególnie rozgałęzienie- Andów.

Sław na kolekcja  p ierścien i.
P. Teresa Mayer, obywate-lfca austrjacka, oto-ecnie 

nieżyjąca, zbi-erała przez całe -życie pierścienie róż,- 
nycli okresó-w hist-orycz-ny-ch. 'Kolekcja diic-zy -ok. 750 
s-ztuk, reprezentujących średniowiecze-, odrodzenie, 
wieki 1-8-ty i 19--ty. Spadkobiercy postanowili je -s-pie- 
niężyć i zwróci-li -s-ię w tym celu do jubileriskie-ji firmy 
Teo-dora Fi-s-chera w Lucernie. Tym spo-s-obe-ni najwię­
kszy prywatny zbiór -pierścieni na świecie -bę-d-zie z pp- 

' czątkie-m -m-aja wystawiony na sprzedaż w Zurychu.
L atające w ęże na Sum atrze.

O latających rybach wie -każdy. Sł-yis-zało- -się. -tak­
że o latających j-aszcz-urka-c-h, -p-sac-h, ale ni-gdy dotąd 
o latających wężach. Tym-czas-e-m w krajach tr-opika.1- 
nych is-tni-eijie wiele rodzajów, żyjących na drzewach, 
a również 'Stwierdzono, że żmije -czę-sto wspinają s-i-ę- 
na wyaok-ość 4 do- 5 m. -po gal-ęiziach. Podróżnik an­
gielski A. -Shelf-or-d dowiedział się -od krajowców na 
Su-matrze, że istnieją węże, które z wysokich drzew 
zlatują -cło jezior, na -kr-zaki, a nawet na -ziemię-, jpr.zy-r

czem w -cza-si-e lotu -trzymają s-ię w powietrzu prosto 
i -sztywno. -Shelford prz-eko-nał si-ę naocznie, że- t-o- pra­
wda, i że węże rozstawiają -po-dcza-s lo-tu ip-odhrzu-szne 
bło-ny, -które tworzą -pewnego rodzaju- -skrzydła, umo­
żliwiając im „latanie11.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
(P-p.: Józef Zięba w'N.: Partner oznacza -u-cze-s-tini-k

-w grze. Problem, problemat, znaczy tyil-e- co- zagadni-e-nii-ey 
zwłae-z-cza nauko-wa. Probłem&tyćziny znaczy tyle co wąt­
pliwy, in-ie-p-e-win-y. Kateg-orja oznacza rodizaji, ga-tu-ne-k. Ka­
tegoryczny o-znac-za -s-ta-nowic-zy. Dra-s-tycziny -oznacza sik 
nie, gwałto-win-ie działajląjcy.. Dowcip, k-tó-ry wyw-oliuijie-' gło­
śne -wiyfbiuicihy śmie-chiu mazy-wa-my dlatego dras-ty-cznym], 
mów-i-my także o- gwałtownie p-rzee-zys-zicza-jiący-ch lie-kar- 
s-t-wach-, -że -s-ą środkami- drastycznymi. Ekonomiczny uży- 
w-a -s-i-ę w .z-na-cze-ndu- gospodarczy, oszę-ządny. Eko-mo-mija, 
znaczy gospodarstwo. Loja-l-n-ość oznacza dobry, szczery 
i- -uic-z-ciwiy -spo-s-ób -m-yś-l-ein-ia.. Lo-ja-lny z-wie- si-ę do-sło-wnie- 
człowiek s-zioz-ery i prawy, -w- żina-czerniu- dalisz-em spok-ojmy 
-o-bywate-ł. .'Sfinks jies-t -to- f-ig-um z kamienia, przedstawia­
jąca lwa z  głową -liud-z-ką. Sporządzali- jle starożytni Egiiip-- 
c-ją-nie. Naiwność oz-nacza wrodzoną pro-s-totę -um-y-siiu., -po­
łączoną z brakiem- nawie-t* ty-c-h. wia-do-mioiśicii, których. każdy 
■cało-wie-k, do-sz-edłis-zy do -pewnego wiek-ui,, nabywa. Naiw- 
-n-e-mii- -są -wi-ęic prz-ed-ewis-zyistki-em dzieci. U d-zde-ci-naiwność 
raa-s nie razi, nato-mćaśt zdarmjiąca się' niekiedy u 1-ud.zi 
-dorosłych naiwino-ść jes-t. -wadą -i- świadczy z-wiykile o umy­
śle og-rani-czoinym. Piotr Nowak w K. W.: Rozwiązanie za­
gadek z Nr. 19 otrzymaliśmy, ale- -Pan nie- podpisał, -się;, ani 
adres-u. -sw-egio- nie podał. _ 'Poirió-wina-lliiś-my- p-is-mo -Pańskie 
z -da-wnie-j -nadesła-nem ro-z-wi-ązain-iem-, więc przypuszczę 
my -tylko-, że rozwiązanie -Pańskie. Piotr Nowak w Ż.: 
Kongres Fuchę rysiły c zny ma -się -odbyć w drugi dzień Zie- 
ło-ny-cbi Świąt. 21 b. m. -co w parafji 'Pańskiej- jie-s-t o-gło-szo- 
ne-. Wzajemnie pozdrawiamy iPaina. J. K. w Ryglicach:
■ J-eż-el® Pan tak -drobno -pisze, t.o trzeba- pisać a tram autem, 
bo -ołówkiem-, d-robno- i niewyraźnie^ to za ciężko- czytać. 
„Wiatr" -w Ł.: Nadesłane wieir-sże-j-siabief dla-te-go-śmy ni-e wyj 
-drukowali. W-z-ajemn-ie /Pana pozdrawiamy. Jan Tabań- 
ski -w G.: Na reklam-a-cij ę znaczków po-c-ztowy-ch się nie
nalepia-, trzeba -tylk-o- nad -adresem Administracji „Roli11 
napi-sać „Reklamacja.- -ga-zeitow-a".

Zagadki do nagrody.
1. Logogryf.

(Ułożył Franciszek Bieniek z R.).

2. Szarady.
i.

(Ułożył Piotr Nowak z K. W ).

3. Kwadraty magiczne.
(Ułożył Jan Sobczyk z Cz.).
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Pierwsze to dziura w ziemi wykopana, 
Drugie, ta zwykle psu ofiarowana.
Całość to przymiot w nogach jednakże

[niestety,
Gdy cię zawiedzie, nie będziesz pierwszy

[u mety.
II.

(Ułożył Kazimierz Mazurkiewicz z W.).

I \
I 1
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Pływa po wodzie.
Drobny deszcz pada. 
Przyrząd sportowy wspak. 
Znana palaczom tytoniu.

II.

Znaczenie wyrazów: 1. Przyrząd muzy­
czny (wspak). 2. Zawód (wspak). 3. Służ­
ba inaczej. 4. Nie słodka. 5. Imię męskie. 
6. Zasłony wspak).

W podaną figurę należy wpisać wyra­
zy o wyżej podanem znaczeniu tab, aby 
w kratkach oznaczonych -)- z góry na dół 
można wyczytać imię, a w kratkach ozna- 
zonych pauzą przydomek króla polskiego.

Pierwsze i drugie część ciała ludzkiego, 
Trzecie i drugie coś nieprzyjemnego, 
Trzecie litera ważna w alfabecie,
Drugie i pierwsze żyje w wodnym świecie, 
Drugie i pierwsza połowa trzeciego 
Ton nieprzyjemny dla ucha ludzkiego. 
Całość budują na uli- ach czasem 
Gdy się zapalą ludzkie zmysły kwasem.

1 Zwierzę dom. w Amer,

1 Cząstka niepodzielna.

I Siły.

1 Zakończenie.

III.
Pierwsze o sobie zawsze mówimy, 
Drugie miesiąca ślicznego imię,
Trzecia spółg oska jest w alfabecie, 
Drugie wstecz w ziemi znajdziecie. 
Całość to wyspa — zgadnijcie która? 
Pewnie jej nie zna nasz Maciek Bzdura

W miejsce pustych kratek wstawić li­
tery, aby utworzyły słowa o podanem o- 
bok znaczeniu.

Wyrazy czyta się poziomo jakoteż 
i pionowo.

Za dobre rozwiązanie powyższych za­
gadek przeznaczamy w nagrodę dwie ksią­
żki dla rozwiązujących.

Termi-n nadsyłania -rozwiązań -upływa- z dniem  24 bm.
Znaczenie zagadek z. Nr. 19 „R-ołi“: 1. Lo-go-g-ryf: Ma- 

tu-za-1, ka-waler, p-o-tułmy, boleść, -majówka, dewizka, Lud­
wina. 2. -Siza-rady: Ka-l-eka, -Paderewski. 3.' Kwadraty magi­
cznie: I. Flet], -lato, eter, tory:. II. Etna, tran, ma-w-a, rana-.

Dobre rozwiązania w o-zna-czonym czas-ie- -nadesłali -p-p.: 
Fra.n-ci-sze-k Bieniek z R„ Pio-tr No-waik z. K. W,, Piotr No­

wak ze Żbika, Jułjan Nytko z Z.,, Koło- Młodzieży w- Pij 
Ks. Mic-ha-ł P-oip-rawsIki z Ń., Kazimierz -Dębows-k-i z R. n. S., 
Mi-ch-ał Więc-ław. z N., Henryk -Stefek z -C-h., Dominik Bu­
chała .z, Z., Feliks- iPopie-la-r-czyk z S.

-Nagrody ołrzy-mołi.pp-.: K-oło Młodzieży z -P. i Michał 
Więcław z N.

Wyda-wca i r e-dlak-tor odpowiiie-d-zdalmy: Fe-li-kis- Ko-wa-lc-zyk. Odhi-to w  drukarni „Czasu" w Krak-o-wde.



Dlaczego źle byś bliźniakam i?’
— Wszak 'ty, Jasiu, i twój. te a t  jesteście bliźnia­

kami — spytał się gość, który ibył z wizytą u rodziców 
chłopców.

— Tak jest, proszę pana — odrzekł Jasio, west­
chnąwszy- sm utni e.

— A dlaczego tak wzdychasz?
— Bo ojciec nie może się połapać, gdy który 

z nas zrobi coś złego, i bije za każdym razemi oby­
dwóch.

Przyzwoita panna.
— Nie rozumiem, czego chcesz od pana Leona. 

Przecież to bardzo sympatyczny młodzieniec.
—• I owszem. Tylko wiesz, on zna tyle nieprzy­

zwoitych piosenek...
— Czy ci je śpiewa?

• — Nie, ale ciągle je gwiżdże.

W małżeństwie.
Mąż: — Wiesz moja duszyczko, że ja chciałbym 

ci nieba przychylić.
Żona: — Oj, to to! A samemu zostać na ziemi.

Przywykli.
— Dlaczego pan angażuje samych kawalerów do 

swego przedsiębi orstwa ?
— Żonaci wcale nie reagują na moje wyrzuty^ 

jeżeli chcę im zmyć głowy. Zanadto są  .do tego. przy­
zwyczajeni.

Gospodarze!
prtrjnjcie darni
Dachówką
asfiistswii -  cemeiitową

„EVERITAS"
Gwarantujemy za ogniotrwalość, nieprzemakalnośc 
i odporność przeciwko wpływom atmosferycznym. 
Dachówki asb esto w o- c e ment o w e przymocowuljie się 
gwoździami i spinkami do desek lub łat. 1 n r  waży 
tylko 12 kg. — Oferty i wzory ha żądanie wysyła

„EVERITAS“ Fabryka dachówek
l £ K > a ] i : i » w i © ! i  ul. Zabtocie 37

Stowarzyszeń,
" B S i l g & i b l i l f e  urzędów gmiunycb 

parafjalnych Kółek Rolniczych i t. p.
no mTfmoAmow

i

Odznaki dla Stowarzyszeń wykonuje po najniższych eonach

JÓZEF M ARCZYK  bytowuik
•SraoiiSwwj £ « r. T c m a n s a  a «  (Smanh kasy Oezozędnsńa!)

Konto P . K. O. K raków  Nr. 407.948.

Oisiśta p łodów  r©I$f®gfs& 
e dnls 15 majaa t». s,

18'00—18 25 Słoma długa 3*25 ~~ 3*50
Ziemniaki sto!, 4*25 4*75 
Koniczyna aa- 
sienn. ezer. 21000—235*00 

Mąka żytnia 22*50—22*75 
Mąka pisań. 36'00—86*50 
Otręby pssaa, 10‘25“-10*50 
Otręby żytnie 10*00—10*25 

Konica pastew. 6*50—7*00 Mąka czerw. 12*50—13*00 
Casy rozumieją się na towar średnie] handl. jakości za 100 ki .

Pszenica 
lyte 
Owies , . 
Jęczmień . 
Fasola biała 
drecb zwyk, 
Siano stodk. 
Łubin żółty

1200—1225 
12*00—12*25 
12*25-12*75 
27*00—29*00 
25*00—27*00 

6*00—6*50 
8*25—8*75

Pszczelarze! Miodarki, podkurzacza, 
maski na twarz, sita do

___________miodu, węz§ sztuczną
s najgląjbszemi komórkami pod gwarancją s czystego 
pszczelnego wosku, kupuje wosk, przerabiam na wązą i za­
mieniam za przybory, oraz wsspilikie inne przybory poleca 
na]tanio] Michał Popow (dawniej Wład. Gawor) Pierwsza 
Krakowska Wytwórnia Przyborów Pssczelniczych oraz Pra­
cownia Mechaniczno - Blacharsko ■ Budowlano - Galante­
ryjna 1 Robót Wodociągowych, Kraków, ni. św. Tomasza 
i S. w podwórzu. Wykonają wszelkie roboty w zakres bla> 
eharstwa wchodzące, jak krycie dachów, wleź kościołów 
i t. p. oraz uskutecznia naprawy tychże tak w  miejsca jak 
1 aa prowincji. Cenniki wysyłam darmo. Oferty i porada 

fachowa bezpłatnie. — Uwaga na adresl

na wszystkie dal 
i roku, dzieło 
opracowane 

przez ks. Dra W.
ata, ozdobione 366"ilustracjami, 740 stron, w ozdobnej o- 

prawie, najnowsze poprawione wydanie, cena 12 zł.

tyoie i śmierć Pana Jezusa. »Dx-oga krzyżowa«, oraz
Żywot Najśw. Marji Panny, opis miejsc cudami słynących 
i Żywoty Świętych w jednym komplecie, format 22X34 cm, 

w ozdobnej oprawie, cena 25 zł. 
ilflbail iifois«7 P an la?  (Qu° Vadis) Sienkiewicza, 292 str-. 
WURIJII InłIO oł l  nillG ■ ilustrowane w  oprawie, cena 4 zł 
powinny znajdować się w każdym domu katolickim, będą 
ozdobą i pamiątką i dla prawnuków, więc kto zamówi nie 

pożałuje. Wysyła:
Księgarnia „Czeczwa**, Rożnlatów, Nałap. ul. Sirutyn W. 154.

Specjalny. Fachowiec od lat 40

A. M. MIRKIEWICZ
Kraków, Mostowa L. 4.

Poleca bandaże przepuklinowe własnych ulepszeń 
bardzo praktyczne i wygodne w noszeniu. 

Również pasy bez sprężyn nowych systemów. 
Pasy brzuszne oraz pooperacyjne itp. Dla dzieci 
nowość niebywała bardzo skuteczna. Wykonuję 

pod gwarancją.
Praktyczne wyjaśnienia listowne. (Na odpowiedź znaczek). 
Ostrzega się przed Magierami niefachowymi, którzy na­

rażają na różne przykrości itp.

najfitaresif I w  P e ls c s
Ignacy Cypres

H ra feó w , ast. I S se w sk a  L- 73 R e i .
wysyła mandoliny włoskie po 19 do 30 zł, 
skrzypce szkolne ze smyczkiem 19 zł., 
Harmonje z wysówkami 25 zł., wiedeń­
skie 1-rzędowe 35 zł., dwurzędowe 50 zł., 

klarnety 8 kłap. 32 zł., 10 klap. 40 zł„ 12 klap. 45 zł, Ni­
klowy „Gra Roskop" patent z łańcuszkiem 9 z ł, niklowy 
płaski negarek słyń. marki Enigma 20 zł„ brzytwy po f  
i 10 z ł , maszynki do włosów 8 1 10 złotych. W ysyłka za 
pobraniem. Cennik ilustrowany zegarków i  instrumentów  

muzycznych darmo i opłato,!*.



infoniiafor

Opracowany przez redaktora Józefa Czaj­
kę, konieczny w każdem gospodarstwie rol- 
nem, ogrodniczem, w kaiżdyim sklepie, m ły­
nie, ta rtaku , m leczam i i t. p.

Książka zawiera 8 działów i om aw ia wy­
czerpująco sprawy adm inistracyjne, sądo­
we, podatkowe, wojskoiwe, finansowo-rolne 
i ubezpieczeniowe. 52 wzorów podań, skarg, 
próśb i odwołań do wszystkich urzędów 
państwowych i samorządowych. Inform a­
tor wysyła Rolnicza Ajencja Prasow a po 
wpłaceniu 1.40 gr. na  konto P. K. O. Nr. 
13.674 lub przekazie pocztowym pod adre­
sem: Rolnicza Ajencja Prasowa, W arszawa, 
ul. M arszałkowska Nr. 85 m. 5.

Uw aga: Za cenę jednej porady prawnej 
m a się.stałego doradcę w domu.

Fabryka dachdw ek
Romana ks. Sanguszki w Tarnowie

poleca do krycia dachów

znaną w kraju od lat 50 z gwaranto­
wanej jakości i taniości. 

Na żądanie wysyłamy cenniki i wzory, 
Zamówienia wykonujemy również 

zbiorowo. 
Poszukujemy zastępców sprzedaży.

w S tarym  Sączu tuż 
p P I C i a *  przy stacji kolejowej

i ulicy głównej, nadający się pod budowę trzech du­
żych domów, bąrdzo tanio zaraz do sprzedania. Zgło­
szenia pod adresem : Andrzej Gliński kuśnierz w Sta­

rym Sączu, ul. Czarneckiego L. 666.

Za zmianę adresu należy się 40 groszy.
N um era zaleg le  od Nowego K oku posiadamy 

w zapasie.

The Krischer Company —  Floriańska 9.

Do naby cia w  Admini­
strac ji „Koli": Książki ku­
charskie »366 obiadów« 3'50 zl 

Flirt Polski P I5 zł., Listownik 
dla zakochanych P25 zł., śpie­
wnik miłosny 1*25 zt, Zbiór 
powinszowań P25 zł., Sennik 

egipski ilustrowany P65 zt.

.

Gruźlica płuc, suchoty, kaszel suchy, plucie, poty nocne, kotar bronchityczny, zaflegmienie, krwotoki, plucie 
krwią, astma, rozedma płuc, kłucie w boku i t. p. cierpienia są uleczalne.

Przed użyciem  Po użyciu

M

TYSIĄCE W YLECZONYCH
Żądajcie natychmiast nowej broszurki o

N O W E J  S Z T U C E  D O Ż Y  W I A N I A  ‘
która już wielu uratowała

Z  u  p e ł n i e  d  a  r a t o
otrzymacie moją broszurkę, z której dowiecie się wiele rzeczy naukowych.
Kto zatem chce się oswobodzić od cierpień, kto chce wyleczyć się grunto­

wnie i zupełnie bezpłatnie, niech napisze jeszcze dziś! " ...
Jeszcze raz zaznaczam, otrzymacie zupełnie darmo i  bez kosztów, bez wszelkiego zobowiązania, 

moje rady, a -lekarz wasza napawam przyzna, racjię (tym uwagom o
UREGULOWANIU WASZEGO ODŻYWIANIA 

ustanowionym .przez pierwszorzędnych lekarzy i  profesorów. Leży zatem, w Waszym interesie, abyście 
■natychmiast, do .mnie napisalit a potem moje tamtejsze zastępstwo będzie mogło obsłużyć Was na 
każde żądanie. — Czerpcie naukę i  wzmacniajcie Waszą chęć do wyleczenia z mojej książki, napisanej 
przez doświadczonego lekarza. Dajie ona podnietę i pociechę życiową i dotyczy , wszystkich tych, któ­

rzy się interesu/ją-nauką o leczeniin .chorób płucnych.
PANNONIA APOTHEKE, BUDAPEST 72. POSTPACH 83. ABT. 570.


